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3.000 mtr, — Sosnowiec: Druga niedz 


Kraków. (tel. wł) Praga: Finek (Sla- 
wia), Luka (Slavia), Senecki (Sparta), 
Trojan (Slavia), Hampejs (Slavia), Ce- 
spiwa (Bohemians), Liszka (Bohemians) 
Planicki (Bohemians), Melka  (Bohe- 
mians), Bradacz (Slavia), Keps (Bohe- 

sA Południowa: Jurowicz (Wisła) 
Filek I (Wisła), Giewartowski (Polo- 
nia, Warszawa), Jabłoński I (Cracovia), 
Parpan (Cracovia), Filek H (Wisła), 
Giergiel (Wisła), Matias (Polonia By- 
tom), Nowak (Garbarnia), Gracz (Wi- 
sła), Bobula (Cracovia). Sędzia ob. Sto- 
pa. Widzów 18,000. ù 

Pierwszy mecz reprezentacyjnej dru- 
żyny polskiej, występującej pod egidą 
Polski Południowej, z piłkarzami Pragi, 
zakończył się naszą porażką. Trzeba 
przyznać, że horoskopy przed meczem, 
nie były zbyt przyjazne dla naszej dru- 
żyny. Liczodo się poważnie z tym, że 
poniesiemy porażkę i to nawet do 
tkliwą. Doskonale zdajemy sobie spra- 
wę z wysokiej klasy piłkarzy czeskich. 
Mieliśmy na to dowody w występach 
praskiej Slavii, czy Morawskiej Ostra- 
wy. Wiedzieliśmy doskonale, że piłka- 
rze polscy są dopiero w trakcie odży- 
wania i wchodzenia w pewną formę i 
klasę, że w tym roku nie należy jesz- 
cze się wiele spodziewać. Psychicznie 
powtarzamy — byliśmy nastawieni na 
porażkę. Spodziewaliśmy się koncerto- 
wej gry Czechów, pokazowej gry, na 
której nasi piłkarze będą się przez dłu- 
gie lata wzorować. 

Spotkała nas, niestety, pod wieloma 
względami miła } pod wieloma wzglę- 
dami nieprzyjemna niespodzianka. 

Tą dodatnią stroną była dobra gra 
naszej drużyny. Nie spodziewaliśmy się 
że piłkarze nasi w tak, krótkim czasie 
zrobili wybitne postępy. Nasza repre- 
zentacja nie ustępowała wcale druży- 
nie praskiej, utrzymywała przez dłuż- 
szy przeciąg czasu grę otwartą a na- 
wet momentami wybitnie przeważała. 
SĘDZIA. ZADECYDOWAŁ O WYNIKU 

Niestety, wynik spotkania nie odpo- 
wiadał przebiegowi gry. Uległ on spa- 
czeniu dzięki fatalnemu sędziemu Sto- 


pie, który poprostu krzywdził drużynę 
polską wybitnie i wyraźnie. 

Postępowanie sędziego jest conaj- 
mniej niezrozumiałe. Można być dla 
gości kurtuazyjnym i wyrozumiałym, 
ale trzeba być przy tym  sprawiedli- 
wym i bezstronnym. 

Niestety prowadzący to spotkanie za- 
pomniał o tych elementarnych zasadach 
i wydał najgorsze świadectwo o sobie 
i polskich sędziach. 

Reprezentacja Pragi nie  zaimpono- 
wała mam niestety walorami, których 


Drużyna polska była*w pierwszej po- 
łowie dużo lepsza od swoich partne- 
rów, tak że wynik mógł brzmieć śmia- 
ło 2:0, dla Polski. Czesi pomagali 
sobie jak mogli, aby nie dopuścić do 
utraty bramki. Ręce na polu karnym 
były często w użytku. Ostre faule, cał- 
kiem widoczne i tendencyjne nie nale- 
żały do rzadkości. Wzburzona publicz- 
ność dawała objawy swojego niezado- 
wolenia z metod, jakimi. posługiwali 
się Czesi i sposobu sędziowania ob. 
Stopy. przez częste okrzyki i gwizdy. 


po niej spodziewaliśmy się oczekiwać. 
Kurczowe utrzymywanie  bezbramko- 
wego wyniku, gra brutalna, nie przy- 
czyniała się wcale do propagandy spot- 
kań polsko - czeskich. Nadomiar złego 
ob. Stopa tych zakusów czeskich do 
gry faul wcale nie mitygował, będąc na 
te objawy zupełnie obojętny. , Wyraźne 
faule popełniane przez graczy czeskich 
na naszych piłkarzach odgwizdywał na- 
wet na naszą niekorzyść. Z tych głów- 
nie powodów padły dwie decydujące o 
„naszej porażce bramki. 


Fragment z meczu WISŁA—RUCH. 


Doszło do tego, że po zakończeniu me- 
czu, gracze drużyny czeskiej i polskiej 
musieli wziąć sędziego pod swoją opie- 
kę i przeprowadzić ga do oczekującej 
dorożki. 

'Tak słabego sędziego nie oglądaliśmy 
jeszcze na spotkaniach nawet B-klaso- 
wych, nie mówiąc już o meczach mię- 
dzynarodowych. Był to klasyczny przy- 
padek, który dowiódł, że zły i tenden- 
cyjny sędzia może przegrać mecz, na- 
wet będącej w stałej przewadze dru- 
żynie. 


OCENA GRACZY 


Przechodząc do oceny graczy, musi- 
my podkreślić dobrą formę naszej trój- 
ki obronnej, w której na czoło wybijał 
się niezmordowany Giewartowski. 

Jurowicz w porównaniu z meczem 
sobotnim wykazał dużą poprawę formy 
1 obronił kilka beznadziejnych  sytu- 


acyj W pomocy na czoło wybił się Ja- | 


błoński, który swoją ofiarną i pełną po- 
święcenia grą, szachował przez długi 
przeciąg meczu niebezpieczną lewą 
stronę Czechów. Parpan na środku, 
słabszy niż zwykle, nie wytrzymał tem- 
po meczu. Filek I na poziomie. Atak 
polski dobry w polu. wykazywał brak 
zdecydowania pod bramka i niedyspo- 
zycję strzałową. 

Najlepszym w tej formacji był Ma- 
tias, który według zdania znawców — 
zagrał jeden z najlepszych meczów w 
swojej długiej karierze sportowej. Nie- 
stety na kilka minut przed końcem 
pierwszej połowy spotkania uległ on 
wskutek niebezpiecznej grze Czechów 
kontuzji. dosyć dziwnej, jak u piłkarzy, 
bo urwania ucha. Natychmiastowa ope- 
racja w szpitalu przyczyniła sie do po- 
prawy tego stanu zdrowia, tak, że o- 
bandażowany brał on udział w bankie- 
cie pomeczowym: 

Nowak przechodzi spadek formv i 
szereg pozycyj, jakie miał w pierw- 


szej części meczu, zmarnował dzięki 


powolności oraz niezdecydowaniu: 

W drużynie czeskiej najlepszym 
graczem był fenomenalny Finek, któ- 
rego znamy z poprzednich występów 
praskiej Slavii. Nie miał on zbyt nie- 
bezpiecznych strzałów, jednak strzał 
Nowaka bardzo niebezpieczny z pół- 
obrotu obronił w fantastyczny spo- 
sób. Reszta drużyny wyrównana o du- 
żym opanowaniu technicznym. popsu- 
ła wrażenie tendencjami do gry faul 

PRZEBIEG GRY 

Pierwsza połowa gry upływa przy 

przewadze drużyny polskiej, która nić 


wykorzystuje szereg dogodnych sytua- . 


cyj . podbramkowych. i 
Wskutek ostrej gry Czechów akcje 
naszego napadu załamują się na linii 


Kraków (KL). Do ostatniej niemal 
chwili nikt nie był pewny czy Czesi 
zjawią się w oznaczonej porze na o- 
czekiwany tutaj z wielkim  zacieka- 
wieniem mecz piłkarski. 

Czesi ostatecznie nie zawiedli i przy 
jechali do Krakowa, tej Mekki fotba- 
lu polskiego,.aby zademonstrować pu- 
bliczności krakowskiej swe walory i 
umiejętności, a z drugiej strony dać 
sprawdzian dalszych postępów nasze- 
go piłkawstwa w ogólności. 

Niestety pierwszy dzień, w którym 
zespół czeski wystąpił pod nazwą: Pra- 
gi, nie udał się. Wpłynęły na to fa- 
talne warunki atmosferyczne, które 
pod każdym względem wpłynęły ob- 
niżająco na ogólny efekt tego pierw- 
szorzędnego widowiska. Mimo tych 
warunków: nieszczególnych, * publicz- 
ność krakowska zjawiła się tłumnie 
na to spotkanie, nie odstraszona ani 
deszczem ani też przenikliwym zim- 
nem. 

Czesi przyjechałi da Krakowa z 16 
zawodni >» przyczym w pierwszym 
dniu zestawili następujący skład: w 
bramce Finek (Slavia), obrona Puka 


(Slavia), Stremecky (Sparta), pomoc 
Trojan i Hampeis (Slavia), Kalous 
(Bohemians), atak  Bradac (Slavia), 
Kejes (Bohemians), Melza,  Planicka, 
Liska (Bohemians). Po przerwie za 
Trojana grał Cespira (Bohemiams), ' a 
na środku ataku Vratil (Victoria Ziz- 
kov). 

Drużyna krakowska wystąpiła w 
składzie: Jurowicz w bramce pod ko- 
niec Jakubik, obrona Gędłek, Barwiń- 
ski (Tarmovia), pomoc Jabłoński, Ty- 
ranowski, Lesiak (Cracovia), atak Ig- 
naczak, Roik (Tamovia), Nowak, Gracz 
Gergiel. Po przerwie Cholewa zajął 
miejsce Roika, a Nowaka Kohut. 


Drużyna krakowska potrafiła utrzy 
mać grę równorzędną tylko w pierw- 
szej części spotkania. 

W tym okresie akcje prowadzone 
jeszcze na względnie suchym terenie, 
dawały możliwość bardziej pracowi- 
tym i ofiarmym piłkarzom krakowskim 
uzyskać dzięki tym właśnie walorom 
wyrównaną grę, która niwelowała 
różnicę poziomu zespołów íi to tak pod 
względem technicznym, jak i też tak- 
tycznym. Co u gości zastanawiało, to 


4 


fakt umiejętnego blokowania bramki 
krakowskiej, szczególnie w drugiej 
części meczu, dzięki doskonałej takty- 
ce pomocy czeskiej, która wraz z a- 
takiem podchedziła pod bramkę kra- 
kowską, tworząc mur trudny do prze- 
bicia i oswobodzenia się, 

Tego właśnie nie można było zau- 
ważyć u krakowian. Atak był pozo- 
stawiony sobie ma łaskę i niełaskę lo- 
su i jeżeli były akcje pod bramką 
czeską przeprowadzone ze strony go- 
spodarzy, miały one tylko cechy ra- 
czej pewnej przypadkowości i były 
przemijające. 

W tym właśnie wystąpiła różnica w 
poziomie obu zespołów, z których cze- 
ski niewątpliwie miał więcej z gry i 
właściwie przy większej ambicji czy 
też wysiłku, mógł był uzyskać więk- 
szą jeszcze przewagę w polu. 

Inna rzecz ma się z samym wyni- 
kiem. Zaszczytny remis, który utrzy- 
mywał się de przerwy, może byłby 
utrzymał się do końca spotkania, gdy 
by nie przypadkowa druga bramka 
puszczena względnie dobita  własnoe 


ręcznie przez Jurowicza. Wpłynęła ona 


rakón-Sta$a 1:3 (1:1). 


Trzecia bramka w warunkach  Dar- 
dziej sprzyjających (była do obrony). 
Zasadniczo więc przy większym szczę- 
ściu bramkarza, teoretycznie wynik 
remisowy leżał w możliwościach ze- 
społu krakowskiego. 

Dokończenie na str. ? - 


pola karnego. Bezbramkowy stan gry 
utrzymuje się do 75-ej minutv w 
której Bradacz strzelając obok wybie 
gającego Jurow:cza uzyskuje pierw 
szą bramkę dla *pechów Gracze te: 
prezentacji Pragi szaleją wprost 2 


radości. Druga bramka pada przy wy: 
bitnej współpracy sędziego Stopy, któ- 


Polski żongler piłki nożnej — ‘lew: 
łącznik Gracz z Wisły (Kraków) 


ry za faul, popełniony przez gracze 
czeskiego, dyktuje rzut wolny na na- 
szą niekorzyść. Podczas gdy drużyn. 
polska skupiona jest pod bramką prze 
ciwnika, Czesi wykorzystują sytuację 
prędko wybijają piłkę navrvód. Dosta. 
je ją Melka, podciąga piłkę pod braro 
kę Polski, Jurowicz próbuje wybie- 
'em"bronić. lecz Czech go mija i l0; 
suje piłkę w siatce. Polacy robią wra- 
„enie zupełnie załamanych tymi dwoe 
ma bramkami i orzeczeniami  sędzie- 
go Akcje ataku, w którym Kochut 
sie jest pełnowartościowym zastępcą 
Matiasa nie kleją się. Taka jest tisto» 


| cia pierwszego `po wojnie przegrane- 


se zupełnie niezasłużenie spotkania 
naszej reprezentacji państwowej. Jak 
już zaznaczyliśmy drużyna polska zu- 
pełnie nie ustępowała Czechom, a 
możnaby nawet zaryzykować twierdze 
nie, że przewyższała ich. Polskiemu 
Związkowi Piłki Nożnej należałoby 
jedynie zwrócić uwagę, aby w przy- 
szłości na mecze o charakterze mię- 
dzynarodowym wyznaczał  rutynowa- 
nych sędziów, najlepiej zagranicznych. 
którzyby nie byli skrępowani zbytnią 
telerancją i uprzejmością w stosunku 
do zagranicznych gości Mamy wnaże- 
nie, że przy innym arbitrze wynik 
meczu wypadłby na naszą korzyść 


Katowice (KI). Spotkanie piłkarskie 


obu okręgów wywołało na  Sląsku 
bardzo duże zainteresowanie. Niestety 
kapryśna pogoda jesienna popsuła im- 
preze Śl. OZPN.-owi w dniu jego ju- 
bidenszu. Widzowie zjawili się w 


skromnej ilości, by moknąć na desz- | 


czu i irytować się przez cały niemal 
przebieg — nieudolną grą reprezen- 
tacji Słąskiej, która zeszła z_ boiska 
pokonana, jakkolwiek mogła Ona wy- 
gmat przynajmniej różnicą dwu bra- 
mek, choćby już tylko dlatego, że w 
drugiej części meczu, dzięki porywi- 


shemu wiatrowi Śląsk operował stale 
pod hramką Warszawian. 

Te aluty nie zostały wykorzystane 
zabrakło 


przez atak śląski, któremu 


padła druga bramka, decydująca w 
rezultacie spotkania. Dzielong był pra- 
cowity i nie razil. Obrona popełniła 
kilka rażących błędów taktycznych, 
przyczym Siwy był bardziej opanowa- 
ny od swego współpartnera. Brom nie 
potrzebnie wybiegł z bramki. W tym 
| właśnie niemal nieodzownej dla bram- 
karza intuicji, jakkolwiek w sumie 
wykazał techniczne opanowanie chwy 


tów, jaki i brawurę. 


Ocena sry Warszawy 


Drużyna warszawska po występie 
Łodzian mile rozczarowała. Była ona 
zmontowana bez słabszych punktów 


Wisła krakowska na jubileuszu 25-lecia 


"MMańiasa, grającego w tym dniu prze- 
eiw Pradze w Krakowie. Nie przece- 


niając bynajmniej wartości tego na- | 
pastnika można jednak zaryzykować | 
twierdzenie, iż obecność jego w spo- | 


sób dodatni wpłynęłaby na całokształt 


gry napadu śląskiego, a przede wszy- | 


stkim w konsekwencji dałaby inny 
końcowy rezułtat. Wśród licznych bo- 
wiem sytuacyj podbramkowych nie 
zmalazł się rutynowany egzekutor, któ 
ryby uwzględniwszy warunki tereno- 
we zdobył się na półgómy strzał na 
bramkę Warszawidn, Wszystkie dolne 
"strzały napastników śląskich hamo- 
wały kałuże wody oraz rozmiękła zie- 
mia. Strzały, które dochodziły do rąk 
dobrze dysponowanego Borucza, były 
raczej podaniami, które wyłapywane 
były przez niego bez większej trudno- 
ści. Zaden z mapastników śląskich nie 
zdobył się w. tym okresie na soczysty 
` strzał, jakkolwiek warunki terenowe 
wprost dopraszały się tego. 
| Klatdy strzał z wiatrem przy obśliz- 
głej piłce stanowił zarodek bramki. 


Jak gra! Ślask 


Z napastników śląskich przykro roz- 
mował Bożek. Nie umiał on prowa- 
gr ataku, nie potrafił} przetrzymać 
dkażej piłki u siebie. przerzucał ją do 
współpantnerów mechanicznie, nie zda 
_ jąc sobie sprawy z sytuacji na polu 
ery, nie umiał wyrobić pozycji współ- 
partnerom przez ściaqnięcie na siebie 
przeciwników, lecz egoistycznie dążył 
do uzyskania bramki. 

Pomysł wstawienia Maliny na pra- 
wego łącznika okaza! się niefortunny. 
Jest to gracz, który technicznie odbie- 
ga od wymogów reprezentacyjnych. a 
ponadto zbyt powolny by mógł coś 
miziałać. Być może. że posiada strzał, 
lecz tylko w wyjątkowych. a szczegól 
ńie korzystnych wypadkach. Nie dzi- 
mego, że -Sląsk w tych warunkach 
gie mógł tego spotkania wygrać, „gdyż 
üie było komu licznych sytuacyj pod- 


 bramkowych zamienić na efektywny 
gezultat. 
Pozostała trójka ataku Śląskiego 


spełniła w sumie swe „zadanie. przy- 
czym Ziemba był najbardziej równy i 
pracowity, starając się nawiązać kon- 
takt z pomocą, której wybitnie po- 
magal. 
© Rażącym mor: `> taktycznym 
feł brak kontaktu pomocy: z atakiem, 
© co obwihić można było zarówno 
"atak Śląski, nie usiłujący nawiązania 
gp w chwilach krytycznych. jak też 
yy, która za napadem Śląskim 
nie podążała. Dlatego też podania po- 
mocy nie dochodziły do napadu wy- 
suniętego zbyt do przodu i świetnie 
krytego przez pomoc warszawską, a 
mów odwroimie — pomoc nie nadąża- 
% za atakiem, lecz pozostawała w ty- 
le tworząc lukę, która zamrazżała na 
dłuższą metę chwilową przewagę go- 
spodarzy. Kłos na środku pomocy do 
przerwy słaby, po przerwie był do- 
kładniejszy w podaniach. Must on od- 
uczyć się podań półgórnych względnie 
"'ha oślep, które z jednej strony są 
trudne do przyjęcia. z drugiej zaś sta- 
ją się łupem przeciwników. 
Ćałkowski był moralnym sprawcą 
przegranej Śląskich barw. Jego non- 
szatancja kosztowała dużo. Rawienie 
się z piłką pod własną bramką. chęć 
wygrania pojedynków dla widzów, to 
ka zasadniczy. Z jego winy- War- 
wa uzyskała rzut rożny, z którego 


Ruchu 


| wśród której brylował Mordarski le- 
| woskrzydłowy (zdyskwalifikowany 
przez K, O. P. Z. N.. Szczepaniak 
spokojny i zrównoważony oraz Borucz 
w bramce. Warszawiacy byli stroną 
| bezwzględmie przeważającą w pierw- 
szej części meczu i ich zasługą było, 
| iż mecz ten, a szczególnie jego pierw- 
| sza część była pełna emocji i stała 
na poziomie. Poprawnie zagrywał a- 
tak, krótkimi, prnzyziemnymi podania- 
mi, które stanowiły dużą trudność dla 
pomocy śląskiej, Była to gra błysko- 
tliwa, miła dla oka, będąca przebły- 
skiem najlepszych zagrań, utrzymana 
w szybkiem tempi Borowiecki oka- 
zał się sumiennym Kierownikiem bez 
szczypty egoizmu, ruchliwy i techni- 
cznie dojrzały, rozdzielał fachowo pił- 
ki Cyganek i Górski nie błyngi 
specjalnie, jakkolwiek nie wykazywa- 
li błędów szczególnych. 

W sumie Warszawa, ro miała 
wielu sympatyków wśród widzów, da- 
ła Śląskiej publiczności footbal w do- 
brym wydaniu. 


Przebieg meczu 


Po przywitaniach i wymianie upo- 
mimków sędzia por. Szmajder daje 


' wrażenie ną widowni, która porwana 


SPORT 


znak do rożpoczęcia gry, która z miej- 
sca prowadzona jest w bardzo szyb- 
kim tempie przy ciągłej zmianie sytu- 
acji. Już w trzeciej minucie, po nie- 


potrzebnym wybiegu Broma, lewo- 
skrzydłowy Mordarski strzela nieu- 
chronnie zdobywając precyzyjnym 


strzałem pierwszą bramkę dła War- 
szawy. Sukces ten wywołuje duże 


żywiołową grą Warszawy, wspomaga- 
ną wiatrem, żywo ją zachęca do dal- 
szych sukcesów. Śląsk odgrywa się — 
Ziemba główkuje, Bożek oddaje lekki 
strzał, który staje się łupem bramka- 
rza. Ataki Warszawy są bardzo nie- 
bezpieczne. Za chwilę Mordarski zno- 
wu oddaje z pełnego biegu niebezpie- 
czmny strzał, Piłka odbija się ed po- 
przeczki i ratuje pewną bramkę. W 
wyniku przewagi Warszawy ta ostat- | 
nia uzyskuje rzut rożny, który zawi- 
nił Gałkowski. Po rzucie rożnym, bi- 
tym precyzyjnie przez Olszewskiego, 
Borowiecki zdobywa w. 13-ej minucie 
drugą bramkę, przyczym Brom nawet 
nie interweniuje, będąc  zasłamiety 
przez własnych obrońców. Dopiero w 
19-ej minucie Bożek wspólnie z Mali- 
ną ze strzału tego ostatniego, uzysku- 
je pierwszą bramkę dia Śląska. Wkrót 
ce potem miebezpieczny przebój Ol- 
szewskiego likwiduje obrona Slaska. 
Riposta ślązaków kończy sie strza- 
łem Kazimierowicza. W 20-ej minu- 
czym Brom odważnie rzucą się pod 
nogi, wyjaśniając sytuację. Śląsk od- 
gryza się — Bożek podaje do Droni, 


lask 3:2 (3:2) 


wicz, Dronia i Bożek, jednakowoż 
zbyt anemicznie, aby zmusić bramka- 
rza do kapitulacji. Warszawa kończy 
swój atak strzałem Borowieckiego i 
uzyskuje dwa rzuty rożne w kolej- 
ności. 

Po przerwie Śląsk gra z wiatrem 
i uzyskuje z miejsca przewagę, którą 
zachowuje niemal do końca gry, nie- 


' stety nie uwieńczona powodzeniem. — 


Sytuacje pod bramką Warszawy stają 
się eoraz bardziej gerące i wydaje 
się, że wyrównanie wisi na włosku. — 
Kazimierowicz podaje, Ziemba nie 
trafia z najbliższej odległości. Przebój 
Maliny ratuje obrona na róg. Warsza 
wa odwzajemnia się tylko sporadycz- 
nie, jednakowoż jej akcje są „bardzo 
groźne, dzięki szybkości i dokładno- 
ści podań całego ataku. Wkrótce po- 
tem następuje nieporozumienie mię- 
dzy Bożkiem i Ziembą. Obaj w naj- 
bliższej odległości od bramki mają 
idealny moment do strzelenia. jedna- 
kowoż Bożek wyraźnie przeszkadza 
Zierabie i ostatecznie idealna sytuacja 
z winy kierownika napadu śląskiego, 
nie zostaje wykorzystana. Jest to punk 
tem zwrotnym w całym meczu. Oka- 
zuje się, że Śląsk powoli zatraca wia- 
rę we własne siły, przyczym po nieu- 
danym przeboju Maliny oraz rzucie 
wolnym eszekwowanym. przez Bożka, 
a wreszcie czwartym rzucie rożmym, 
zdobytym przez Śląsk, publiczność już 
nie wątpi, że zmiana wyniku jest wła 
ściwie nie do osiągnięcia. Koficowe 
stądium gry przynosi główkę Ziemby 


mienia. 


który oddaje piękny strzał obroniony | 
cie gry Ziemba uzyskuje wyrównanie. 
Niedługo jednak Śląsk cieszy się ze 
swego sukcesu, gdyż w minutę potem 
po pięknym zagraniu trójki Środko- 
wej Warszawy Cyganek uzyskuje pro- 
wadzenie. W dalszym ciągu zaznacza 
się przewaga drużyny Warszawy, przy 
nakrywką przez Borucza. Wkrótce 
potem gorąca sytuacja pod bramką 
Warszawy nie daje rezultatu. W sytu- 
acji tej strzela kolejno Kazimiero- 


Echa „porwania 


Katowice. (4lj Decyzję uchwały Za- 
rządu Polskiego Związku Lawn-ieniso» 
wego, został m. i. ukarany zawieszeniem 
sekretarz OZLT-a ob. Jonszta. W uza- 
sadnieniu tej uchwały zarząd PZLI. po- 
dał, iż sekr. Jonszta wprowadził w błąd 
kpt. porz. Dziubę, eo do zgody okręgu 
łódzkiego na przyjazd Hebdy do Kato- 
wic. s 

Tyle mniej więcej komunikat urzędo- 
wy. CB 

Na temat ten można by napisać całe 
tomy, dła wyjaśnienia bliższego całej 
tej niezbyt jasnej i czystej sprawy. 

Ograniczzyśny się tylko do tego, co 
nam jest wiadomym i w sposób oczy- 
wisty nie da się zaprzeczyć. 

Wiadomym więc jest nam, że w miej- 
sce mieczu Praga—-Katowice, Śląsk pra- 
gnął urządzić imprezę zastępczą i z tego 
też powodu nie mając już czasu ani mo- 
żłiwości na odwołanie imprezy teniso- 
wej zaproponował urządzenie elimina- 
cji między Bratkiem i Hebdą oraz Sko- 
neckim i Konczakiem. Eliminacje te by- 
ły zresztą przewidziane przez Zarząd 
PZLT., gdyż wyraźnie o nich mówił w 
wywiadzie prezes Ołchowiez, z którym 
wywiad ukazał się w Nrze S-ym tygo- 
dnika „Sport“. Kapitan sportowy Dziuba 
zgodził stę na propozycję Śląska, ścią- 
gnięcia Hebdy z Łodzi i mimo zwróce- 
nia mu uwagi na to, iż nie ma na to 
| zgody organizatorów łódzkich — zade- 

cydował, iż pojedzie osobiście po Heb- 
de i sprowadzi go do Katowic, dodając, 
że jest on miarolajny 1 jego zarządze- 
nie ex officio musi być respektowane 
przez okręg łódzki. 

„Jak się rzekło — tak się też i stało — 
kpt. Dziuba wyjechał do Łodzi i przy- 
wiózł Hebde do Katowie. 

Obecnie pragnie się znależć kozła 
ofiarnego i wmówić, że kpt. Dziuba 
działał nieświadomie, przypuszczając, iż 
sprawa przyjazdu Hebdy została przez 
Śląsk z kodzią telefonicznie załatwiona, 


Gdyby nawet tak było — co nie jest 
istotne — kpt. Dziuba miał obowiązek 
porozumieć się w tej sprawie z łódzkimi 
władzami tenisowymi, a nie działać na 
własną rękę — będące osobiście w Ło- 
dzi i choćby telefonicznie uzgodnić 
swój zamiar z PZLT., zwłaszcza, że Heb- 
da oświadczył, że niema zezwołenia na 
start w Katowicach. | 

W tych warunkach zupełnie słusznie 
Łódź domaga się odszkodowania finan- 
sowego. Odszkodowanie to winien 
PZLT. dać w pełni organizatorom nie- 
udanego meczu Łódż—Kraków. 

Echa nieszczęśliwej uchwały PZLT. 
znałazły swój wyraz w niedzielnym 
Nadzwyczajnym Walnym ‘Zebraniu 
OZLT.. w kiórym powzięto rezolucję 
następującej treści: 

„Nadzwyczajne Walne Zebranie Śł.OZ. 
L. T. dnia 7 bm., rozpatrując sprawę za- 
wieszenia sekretarza Śl. OZLT. ob. Jonsztę 
w prawach działacza sportowego przez 
Prezydium PZLT. po dokładnym i obiek- 
tywnym zapoznaniu się z całokształtem 
sprawy stwierdza, że całkowitą winę w 
niedojściu imprezy ŁKS w Łodzi, a repre- 
zentacją Krakowa w dniu 23 września br 
w zakresie zamierzonym tj. z udziałem 
Hebdy i Skoneckiego, ponosi wyłącznie 
kpt. sportowy PZLT ob. Bziuba. W tym 
stanie rzeczy Nadz. Walne Zebranie Śl. 
OZLT nie uznaje zasadności zawieszenia 
ob. Jonszty w prawach działacza teniso- 
wego ł wnosi o reasumipcję powziętcj u- 
chwały, a wrazie nie uwzględnienia tego 
wniosku, wnosi odwołanie do uchwały 
Prezydium PZLT z dnia 30 września br. 
do Walnego Zgromadzenia PZŁT. 

Równocześnie Nadzwycz. Walne Zebra- 
nie Śl. OZLT., nie widząc żadnego prze- 
winłenia ze strony Ś1 OZŁT w niedojściu 
spotkania reprezentacji Krakowa z ŁKS 
w zakresie zamierzonyra, tj. z udziałem 
Hebdy i Skoneckiege, przechodzi do po- | 
rządku dziennego nad pretensją ŁKS, żą- | 
dającą odszkodowania finansowego od | 
Si OZALT, jako nienzasadnionego, Nato» | 


foraz rzut rożny. Warszawa rewanżu- 
je się niebezpiecznym wypadem i zdo- 
byciem rzutu rożnego. Ostatni zryw 


Śląska przynosi z kolei nowy róg, a 
strzał  Kazimierowicza kończy ten 


mecz, który. naogół, jakkolwiek po- 
czątkowo był bardzo emocjonujący, 
to w rezultacie rozczarował jeśli cho- 
dzi o grę reprezentacji Śląska. Sędzio 
wał drobiazgowo por. Sznajder. Pu- 
bliczmości około 5000. 


Hebdy 


miast Nadzwycz. Walne Zebranie, mając 
na uwadze dobro tenisa polskiego, pod- 
trzymuje propozycję Śl OZLT ułatwienia 
ŁKS urządzenia dochodowej imprezy te- 
nisowej i` zaleca Prezydiym Śl. OZŁT u- 
łatwić jej zorganizowanie, przez obesłanie 
tej imprezy czołowymi rakietami śłąski- 
mi. Warunki współdziałania w urządzeniu 
tej imprezy pozostawia Nadzwycz. Walne 
Zebranie bezpośredniemu emówieniu Pré- 
zydium Śl. OZLT z ŁKS w Łodzi". 

W wyniku całego zatargu, jak dowia- 
dujemy się, ze stanowiska wiceprezesa 
PZLT na znak protestu i solidaryzowa-= 
nia się z zarządem śląskich władz teni- 
sowych oraz postępowania sekretarza 
Zarządu, ustąpił dr. Skulicz. 

Czekamy na autorytatywne wyjaśnie- 
nia PZLT. w tej sprawie. f 


KRAKÓW — KATOWICE 
W SZERMIERCE 


Dnia 18-go listopada br. odbędzie się 
pierwsze w Polsce spotkanie między- 
miastowe Kraków — Katowice w sza- 
bli i szpadzie, Szpada będzie sędzio- 
wana elektrycznie. Kraków dysponuje 
drużyną „młodzieży“, w składzie któ- 
rej widzimy: Zawadzkiego, Czyżow- 
skiego, Sołtana, Żelazkę. Skład Śląska 
będzie ustalony po eliminacjach w koń 
cu października. W Katowicach trenuje 
około 300 młodzieży szkolnej, co jest 
w dziejach szermierki dotychczas nie- 
notowane. 


LISTA SĘDZIÓW MIĘDZYNARODO- 
WYCH W SZERMIERCE 


Segda, Suski, Zabielski, Friedrich, 
Wodnicki, Nawrocki _ (szabła, szpada, 
floret); Papee Szempliński. Poleski. 


Franc (floret. szabla); Żukowski (szpa- 
da); Zapaśnik (szabla); Mondralówna 


~ 


KS. Ruch Chorzów Batory obchodził 23—30 9. jubileusz 25-lecia swego ist- 


Nr FH 


Ciekawostki 
piłkarskie 


Pioniek, wielokrotny reprezentant 
Polski i były gracz AKS Chorzów, po- 
wrócił na Śląsk z Wiednia, w którym 
się ukrywał po dezercji z armii nie- 
mieckiej i ma zamiar zasilić jeden za 
znanych katowickich klubów. 

U a « 


Hanf, doskonały skrzydłowy, przeno= 
się także do Katowic, gdzie ma zamiar 
wstąpić do szeregów Woj. Mil..KS. > 

+ w a 


Dytko, pomocnik przedwojennego 
Dębu, jest reaktywowany w prawach 
sportowca i w przyszłych meczach „9 
mistrzostwo Śląska grywać będzie w 
drużynie Woj. Mil. KS Katowice. 

* « . * 


Płaczek, reemigrant z Francji. zasite 
także szeregi Woj. Mil. KS. Znajduje 
się on w zmakomitej formie i jest dal- 
szym wzmocnieniem dla powyższego 
klubu. Płaczek był we Francji czoło» 
wym graczem okręgu Lens i grał prze- 
ciwko reprezentacji Polski podczas jej 
tournee po Francji broniąc barw emi- 
gracji polskiej w Lens. 


O * a 


cichy, jeden z najlepszych napastni- 
ków śląskich, po krótkim pobycie w 
Polonii bytomskiej, powrócił do swo- 
jego macierzystego kłubu, Połonia Pie- 
kary Śl. 


Stan zdrowia Jerchla, który jak wia- 
domo uległ fatalnemu wypadkowi mo- 
tocyklowemu, wybitnie się poprawił. 
Jest możliwość, że gracz ten w toku 
przyszłym wystąpi znów na- zielonej 
murawie. (Jotzet) 

e e LJ 

Z okazji jubiłeuszu Śl. OZPN-u poja- 
wiła się na terenie Śląska publikacja 
pod nazwą Jednodniówki zawierająca 
cenne materiały historyczne, dotyczące 
powstania i rozwoju sportu piłkarskie- 
go na Śląsku od zarania aż do dnia 
dzisiejszego. 

Wobec tego, że archiwa naszych 
związków sportowych znikły w zupeł- 
ności na skutek działań wojennych 
względnie zniszczenia ich przez oku- 
panta, tego rodzaju wydawnictwa mają 
cenny walor, gdyż w dużym stopniu po- 
zwolą na odtworzenie historii sportu. 

To też wkład pracy komitetu redak- 
cyjnego Śl OZPN nie poszedł na mar- 
ne — lecz będzie podstawą. do. dalszej 
pracy na tym polu i stworzy w przysz- 
łości właściwą podbudowę dla opraco- 
wania historii działalności i rozwoju 
sportu polskiego w ogólności. 

Jednodniówka zawiera szereg artyku- 
łów ujmujących fragmentarycznie pew- 
ne okresy piłkarstwa śląskiego. Nieste- 
ty materiału historycznego jest nie du- 
żo ze szkodą dla wartości tego wyda- 
wnicbwa. Rozumiemy trudności, jakie 
wydawcy mieli do pokonania. jednakże 
można było pokusić sie a historyczne 
a chronologiczne ujecie rozwoju spor- 
tu piłkarskiego na Slasku. na zasadzie 
wspomnień oraz wiadomości konkret- 
nych. osiagnietych od działaczy piłkar- 
skich na Ślasku. i 


Jednodniówia zawiera 40 stron, przy 
nosząc artykułv A. Spiselmana. prof. 
Kisielińskiego, T. Svnowca. T. Kucha- 
ra, red. St. Ziemby, Dublaszewskiego 
i innych. ; 


Katowice. W ' najbliższa niedzielę 
rozpoczna się mistrzostwa niłkarskie na 
rok 1945/46. Rozarywki te cieszą się 
zawsze dużvm wzieciem na Ślasku i są 
iadvnvmi imnrezamt w Polsce. przepro- 
waądzanvmi w czasie miesiecv zimo- 
wvch. Ostatnia rozarywka, jaka z ey- 
klu nierwszei serii tvch rozgrywek 
nrzvpada, to dzień 30 orudnia. Dzięki 
łamodnemu klimatowi z jednej strony, 
a z drudiej wskutek zbvt wielkiej osd 
kluhów na Ślasku. rozarywki te sa fuż 
tradycyjnie z dawien dawna przepro- 
wadzane w takim sezonie. którym na 
innvch terenach Polski dawno zaprze- 
stano arać w piłke nożna. Dzięki tej 
nkoficzności ślaskie drużynv piłkarskie 
'hvłv zawsze w dobrym sparrina-partne- 
rem na wiosne dla innych klubów př- 
karskich Polski, które na wiosne roze 
noczynałv swa działalność sportową. 
Rozgrywki o mistrzostwo A-klasy od- 
beda sie w dwu grupach. W I-szej qru- 
nie znajdują sie m. tn. Ruch i Ślask. 
w I-oiej'  arupie Pogoń, ZZK, 
AKS. i Woj. Mil. KS. Katowice. W dal- 
szvm ciąqu idzie' klasa B, podzielona 
ną 4 aruby. W każdej z nich bierze u- 
Azia}, kitTkanaścje klubów o łącznej flo- 
*ri 38. Wreszcie pozostaje klasa C, po- 
dzielona również na 4 grunv, w której 
weżmie udział 32 kluby. Publiczność $a- 
-ka bedzie miała wiece możność w ©- 


| krecje stagnacji imprez sportowych e- 


mocjonować sie mistrzostwami piłkar- 
skimi Śląska 1 brać żywy udział w ła-, 
sach poszczególnych klubów  piikar- 
skich. - 

Dnia 14. 10. 45 o godz. 15-tej grać 
heda: 

Śląsk—Ruch, Polonia Bytom—kop. Ry- 
mer, Naprzód Janów — Liyocianka, 
Sijemianowiczanka RKS Kostuchna, 
Polonia Piekarv — mistrz grupy oświe- 
cimskiej, kop Ema — Pogoń kat, We- 
qiwniki — Naprzód Lipiny, ZZK Kato- 
wice — AKS, W. M. K. S. — kop. Wẹ 

Baitdon. | 


zwddenie, Woszarawa — 
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(Waw) W oparach krwi powstańczej | 


wybrano nowy zarząd w składzie: 


w trudzie i znoju walki o polskość Ślą į pierwszy prezes St. Flieger, drugi Sza- 


ska —- rodził się sport polski w krai- 
nie „czarnych diamentów“. Sport pol- 
ski na Śląsku w tych czasach był jed- 
ną z form walki z niemcami o pol- 
skość tej ziemi, był jednym więcej do- 
kumentem, świadczącym o właściwym 
charakterze tej prastarej ziemi pia- 
stowskiej. Początki jego były bardzo 
ciężkie. Uprawiały go bowiem naj- 
biedniejsze, najbardziej polskie na 
Śląsku, warstwy robotnicze. A te nie 
wytrzymywały konkurencji z bogaty- 
mi klubami niemieckimi, finansowa- 
nymi ponadto przez rząd berliński. 
walczący na każdym kroku z najlżej- 
szym nawet przejawem polskości, wy- 
stępującym pod jakąkolwiek bądź 
formą. 
Do roku 1920 nie istniał prawie 
sport polski, ale istnieli polscy spor- 
„owcy grający albo gdzieś po ulicach, 
czy placach (boiska były dla niem- 
ców). albo nawet w klubach niemiec- 
kich. Zaznaczyć należy, że pojęcie 
sportu w ówczesnych warunkach ogra 
niczało się na Śląsku do gry w piłkę 
nożną. Piłkarze śląscy, grający w klu- 
bach niemieckich pozostali jednak 
zawsze Polakami. Pod zewnętrzną po- 
włoką niemczyzny biły gorące polskie 


Zasłużony sekretarz ŚL. OZPN 
Antoszewski Jan 


serca, kbóre odpowiedziały na zew 


dwóch pierwszych powstań śląskich 
idąc za ć krwią własną 
polskość swoją i ziemi Śląskiej. Wielu 
ich padło,- ale pozostali "wywalczyli 
złagodzenie naporu i pewne prawa. — 
Pozwolono im organizować się w pol- 
skie stowarzyszenia sportowe. I wte- 
dy wykazali swą polskość najlepiej. 
Gromadnie porzucano kluby niemiec- 
kie spiesząc pod sztandary stowarzy- 
szeń polskich. Połskie drużyny wyra- 
stały jak grzyby po deszczu. Pierw- 
szysa z nich jest „Polonia“ bytomska, 
która powstała w dniu 4-go stycznia 
1920 roku. Historyczna to data. Z nią 
posuwały się dalsze. Na początku 1920 
roku Śląsk posiadał już ponad sto 
polskich stowarzyszeń sportowych o- 
raz kilkanaście tysięcy piłkarzy! Rzecz 
mie do wiary! Ówczesny mały Śląsk 
potrafił w ciągu kilku miesięcy stwo- 
rzyć więcej klubów i stowarzyszeń 
sportowych, niż cała reszta kraju ma- 
cierzystego! ; 


Utworzenie G. OZPN. 


W związku z tym wyłoniła się ko- 
nieczność ujęcia tej plejady klubów 
i piłkarzy w jakieś ściślejsze ramy 
organizacyjne. I tak powstał w pa- 
miętnym maju 1920 roku Górnośląski 
Związek Okręgowy Piłki Nożnej, któ- 
rego prezesem został inż. Edmund 
Grabianowski. W skład tego pierw- 
szego historycznego zarządu wchodzi- 


li poza tym: Aloizy Budniok, Bytom— . 


naczelnik sportowy, Władysław Kna- 
pik z Katowic jako sekretarz, człon- 
Kkowie: Józef Klimek z  Wełnowca, 
Błażej Kozik z Bytomia i Franciszek 
Maniura z Lipin. Nazwiska tych pier- 
wszych członków historycznego zarzą- 
du są wyryte złotymi zgłoskami w 
historii piłkarstwa polskiego na Ślą- 
sku, specjalnie nazwiska:  Budnioka, 
Grabianowskiego i Maniury. To byli 
właściwi tywórcy tego pięknego sportu 
na terenie Śląska. to byli pionierzy ł 
zaciekli bojownicy nie tylko polskiego 
sportu. ale wogóle polskości na tych 
ziemiach. Późmiejszym nieco okresie 
doszli jeszcze: Flieger Stanisław Rzy- 
choń Paweł i Morkis Józef. Pierwszy 
ten związek liczył 136 klubów, które 
podzielono na 11 obwodów: bytomski 
— 20 klubów. gliwicki — 10. katowic- 
ki — 11, Królewska Huta — 15, Lipi- 
ny — 9, Mysłowice — 16. pszczyński 
— 2 raciborski — 10. rybnicki — 15, 
tarnógórski — 14, Zabrze — 14. 

W tym samym jeszcze 1920 roku ro- 
zegrano w obwodach mistrzostwa, w 
rezultacie których wyłoniono pierw- 
szą „A”-klasę Śląską w ilości 14 klu- 
bów. 7 «a 

Dalsza praca potoczyła się już nor- 
malnym torem organizacyjnym. w 
dniu 8 sierpnia odbyło się w Bytomiu 
wolne zebranie GOZPN. na którym 


franek, sekretarz Świętochłowski i 
skarbnik Adam Gałka. Do grona tech- 
nicznego wybrano: Budnioka, Knapi- 
ka, Maniurę, Klimka i Kozika. Wkrót- 
ce ramy Śląska stały się za wąskie 
dla rozwijającego się piłkarstwa . ślą- 
skiego. Trzeba było popróbować sił z 
innymi, 17 i 18 lipca 1920 roku — to 
daty pierwszego występu reprezenta- 
cji Sląska, która w spotkaniu z re- 
prezentacją Lwowa raz 


nawiązano dalsze kontakty. 
dżały na Ślask w gorących dniach 
plebiscytowych najlepsze polskie dru- 
żymy jak „Pogoń“ ze Lwowa, „Craco- 
via" ezy „Wisa“, aby podtrzymać 
śląskie drużyny na duchu i aby po- 
kazać śląskim Polakom, że nie ty'ko 
niemcy umieją wygrywać! 

Wiosną 1921 rokv rozpoczeto walkę 
o tytuł mistrza Śląska, a skończono 
ją chwyceniem za broń w Trzecim 
Powstaniu Śląskim. Bezkrwawa ` wal- 
ka na boisku zamieniła się w krwawą 
i obfitą w ofiary walkę o zadokumen- 
towanie światu, że Ślask był i jest 
polskim. 

Powstanie upadło. Upadła i działal- 
ność Związku, który uległ likwidacji 


Rok 1922. 


W początkach 1922 roku głucho by- 
ło o sporcie polskim. Trzeba było za- 
czynać od mowa, trzeba było gmach 
sportu dźwigać z ruin... Podjęli się 
tej gigantycznej pracy ci sami pra- 
wie ludzie, co budowali poprzedni 
gmach sportu polskiego na Śląsku-— 
Niezmordowany  Budniok, Kordula, 
Rzychoń, Mamiura, Morkis, Superniok 
Wybierski, dr. Wilimowski; z biegiem 
czasu dochodzą inni jak: „wieczny se- 


Mistrzostwa 


(Waw) 
ekstraklasy 
sensację w postaci 
Niwce. 

RCKS. okazał się dobrym: reprezen- 
tantem czoła tabeli, remisując z bardzo 
grożnym zawsze u siebie AKS-em. 
Wprawdzie atmosfera meczu daleka by- 
ła od sportowej, ale to tembazdziej 
podkreśla sukces remisu, uzyskanego w 
tych warunkach. Drugą sensacją, mniej- 
szego wprawdzie kalibru, była wysoka 
porażka „Dąbrowy“ w Rogoźniku z Cy- 
kłonem, który u siebie okazał się bar- 
dzo groźny, bijąc wysoko niezły zespół 
Dąbrowian. 

Pozostałe mecze zakończyły się spo- 
dziewanymi: zwycięstwami  fawotytów, 
wspomaganych w dodatku własnym te- 
renem. Na czoło tabeli wywindowali 
się stosunkiem bramek Czarni przed 
Zagłębiem. Dalsze kluby odpadły wy- 


Druga  niedzieła mistrzostw 
zagłębiowskiej przyniosła 
remisu RCKS-u w 


raźnie, tracąc w stosunku do czołówki 
po jednym punkcie. Obecny leader ta- 
beli okupuje to miejsce, dzięki łatwym 
na ogół do tej pory meczom. W naj- 
bliższą niedzielę czeka go poważny 
mecz z AKS-em — zobaczymy wtedy. 
czy potrafi obronić swój dotychczaso- 
wy tytuł. 


WYNIKI POSZCZEGÓLNYCH MECZY 
PRZEDSTAWIAJĄ SIĘ NASTĘPUJĄ- 
CO: 

RKU — BĘDZIN 5.2 (4:0) 


Bramkami dla RKU podzielili się Du- 
dek i Cerek po: dwie, oraz Skwarek je- 


dna. Dla pokonanych Matysek i Gwóżdź 


Sędzia Świątek dobry. 

Zespół wojskowy, żądny rewanżu za 
prażkę ubiegłej niedzieli, wyszedł na 
boisko z ambicją wygrania, co mu się 
całkowicie udało. Tym razem RKU za- 
grał ładnie. krótkimi, technicznymi po- 
daniami trzymał przeciwnika w szach 
całkowicie panując nad sytuacją, zwła: 
szcza do przerwy. Po pauzie Będzin dą 
żył z całą siłą do poprawienia wyniku 
i grą sią przez to bardziej wvrównała. 


wygrała 4:1, | 
by drugiego dnia przegrać 5:1. Potym | 
Przyjeż- , 


AKS Niwka. 


kretarz“ Antoszewski, obchodzący w 
dniu jubileuszu ŚL OZPN. swoje go- 
dy 20-lecia pracy w związku i długi. 
długi szereg innych, późniejszych dzia 


łaczy. Ludzie ci niezmordowaną pracą ; 


przywracają piłkarstwu śląskiemu nie 


tylko jego dawną formę, ale prowa- ; 


dzą gó do wspaniałej ilościowej i ja- 
kościowej rozbudowy, 
mu nawet wespół z masą piłkarzy za- 


ZARZĄD ŚL. OZPN, stoją od lewej: Wietrzny, Adamek, Superniok, Syno- 
wiec, dr. Gandzała, prezes mgr. Wesołowski, kapitan Alfus, Szpigelman, Su- 
lerz, sekretarz Antoszewski, 


szczytny tytuł najlepszego okręgu w 
Połsce. 

A praca nie była łatwa. Były dni 
chmume i jasne, dni szarej, mo- 
notonnej pracy, i dni radosne, pełne 


Niestety, atak Będzina, # dobry naogół 
w polu, gubił się przed bramką prze- 
ciwnika. Dopiero finisz w ostatnich mi- 
nutach, przy nie wysilaniu się RKU 
mającego już wygraną, przyniósł dru. 
żynie będzińskiej 2 upragnione bramki 
Drużyna ‘RKU zagrała dobrze, przy 
czem wyróżniła się obrona i atak, oraz 
młody, zapowiadający się nieźle bram- 
karz Maik. Słabo natomiast wypadł, jak 
na reprezentanta, Siech. Będzin zagrał 
słabo. Drużyna ta. przechodzi ostatnio 
wyraźny spadek formy. Pewnym uspra- 
wiedliwieniem porażki jest osłabiony 
skład, w jakim Będzin przyjechał do 
Sosnowca. 


ZAGŁĘBIE — GRODZIEC 4:1 (1:1) 


Bramki dla Zagłębia zdobyli Niewia- 
ra, Nowak, Wawrzyniak i Sieradzan. 
Dla Grodźca Rojek. Sędzia Kwiatkow- 
ski bardzo dobry. 


Drużyna Grodźca zostawiła w walce 
2 punkty Dąbrowie Górniczej, przegry- 
wając tym razem z Zagłębiem. 

Zagłębie zagrało jeden ze swoich naj- 
lepszych meczy, opanowując zupełnie 
boisko tak, że goście niewiele mieli do 
powiedzenia, a w drugiej połowie nie 
istnieli zupełnie na boisku. Drużyna 7a- 
głębia wraca zdaje się do swej dawnej 
mistrzowskiej formy, przyczem dzisiaj 
na czoło swoją doskonałą grą wybijał 
się Mostowski. Grodziec grał bardzo 
ambitnie, ale to było mało, gdyż umie- 
jętnościami piłkarskimi nie  dorówny- 
wał gospodarzom. 


AKS. — RCKS. 1:1 (1:1) 


Bramkę dla RCKS strzelił Wieczorek 
Sędziował Puz skandalicznie, pod dyk 
tandem publiczności. popełniając szereg 
rażących błędów. 

Spotkanie to w Niwce toczyło się w 
bardzo gorącej atmosferze, podniecanej 
jeszcze przez nieudolne sędziowanie 
Doszło do gorszących zajść kilkakro 


tnego wtargnięcia publiczności na boi: 


sko, którą musiała usuwać milicja. 


A-klasy w Zagłębiu 


triumfów i wielkich zwycięstw. 0t ta- 
kie — jak Życie samo. - 

Początkowo, wskutek przysłowiowej 
naszej tolerancji, musiano walczyć z 
klubami niemieckimi, które dzięki taj- 
nym subwencjom, płynącym z Berli- 
na, stały mocniej finansowo. Utrudnia 
ło jeszcze tą walkę stanowisko PZPN, 


wywalczając | nieorientującego się w stosunkach ślą- 
| skich. Walkę tę wygrano ostatecznie, 


dzięki wspaniałej i energicznej posta- 
wie Powstańców Śląskich z Wieczor- 
kiem i Niemczykiem na czele. Dalsza 
praca potoczyła się już normalną dro- 
gą rozwoju. 


D 


CZARNI — PRZYSZŁOŚĆ 3:0 (0:0) 


Bramki 
Maczuga. 


"Jak było do przewidzenia Czarni po- 
konali gładko Przyszłość, nawet na ich 
terenie. Mecz toczył się przy całkowi- 
tej przewadze gości. Jedynie do poło- 
wy ambitny, ale bardzo surowy zespół 
Przyszłości stawiał zacięty opór, by po 
połowie, po opadnięciu już z sił, łatwo 
przegrać. Czarni grali ładnie zespoło- 
ką U gospodarzy beznadziejne skrzy 
a. S 


strzelili Sambor, Kowacki, 


CYKLON — DĄBROWA 8:2 


Po rozgrywkach niedzielnych tabela 
ukształtowała się nastepująco: 
Gier 'Pkt St. br. 
1) Czarni $ 5 
2) Zagłębie 
3) RCKS 
4) AKS 
5) RKU 
6) Cyklon 
7) Dąbrowa 
8) Będzin 
9) Grodziec 
10) Przyszłość 0 


ROZGRYWKI W „B" KLASIE 


Zagłębiowska B-klasa w ubiegłą nie- 
dziełę rozpoczęła swe mistrzostwa. Wy- 
niki są następujące: Grupa pierwsza 
ZZK. Sosnowiec — Zew Niemce 2:0 
(1:0) Bramki zdobyli Dąbek i Olszew- 
ski. 

Po niezbyt ciekawej, na niskim pozio- 
mie stojącej grze, kolejarze pokonali 
słaby zespół Zewu z Niemiec. Do po- 
łowy przewaga ZZK, po przerwie gra 
równorzędna z okresami przewagi na- 
wet Zewu. 

Płomień — ZZK. Strzemieszyce . 6:2 
(4:1). Bramki dla Płomienia zdobyli 
Brzeski M. 2, Brzeski J. 2, Bigaj i, 1 sæ 
mobójcza. Sędzia Kurek dobry. 

Grupa druga. Piaski — Zagłębianka 
4:2 (2:2). Bramki dla Piasku zdobyli 
Mróz i Sznakowski po 2. Dla pokona- 
nych lewy łącznik. Sędzia dobry. Mecz 
odbywał się na boisku zalanym wodą 
tak, że bramkarz stał po kostki w wo- 
dzie. Przebieg gry bardzo spokojny, 
przy przewadze Piasku, specjalnie w 
drugiej połowie. 

Jowisz — Dom Kultury 6:0. (2:0). 
Bramki zdobyli Lis i Pawełczyk, Mi- 
siak, Gombkiewicz po jednej. Sędzia 
dobry. Jowisz zagrał bardzo ładnie, de- 
klasując przeciwnika. Wyróżnił się z 
Jowisza Lis, u pokonanych Watacz. 
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KONFERENCJA KLUBÓW. PIŁKAR- 
SKICH W. GLIWICACH 


Na konferencji piłkarskich klubów 
Śląska Opolskiego, zwołanej przez Ślą- 
ski O. Z. P. N. w Gliwicach. powołano 
komitet pięciu w osobach ob. eb. Prze- 
limorz, Szymsheimer, Nalepa, Wenka 
i dr. Wilga. Komitetowi temu połecono 
opracować plan rozgrywek eliminacyj- 
nych, kłasyfikację klubów, oraz przy- 
gotować wszelki materiał na odbyć się 
mające walne zgromadzenie delegatów 
Podokręgu Śląska Opolskiego. 

Śląski O. Z. F. N. na wspomnianej 
konferencji reprazentowali oh. Syno- 
wiec i Antoszewsiii. 
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* karstwa całej Polski, a wystepy 


| 
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Okres świetności i supremacji 


Śląska. 


Piłkarstwo śląskie na przestrzeni 
lat 1922 — 1939 osiągnęło wspaniały 
rozwój, przodując w Polsce pod każ- 
dnym niemal względem, czy to ilościo 
wym piłkarzy oraz klubów, poziomem 
swych drużyn, na czoło których wy» 
sunął się „Ruch“ wielokrotny mistrz 
Polski, drużyna znana szeroko poza 
granicami Polski — czy to ilością u- 
talentowanych piłkarzy, stając się 
„kopalnią piłkarzy”, rezerwuarem nio- 
wyczerpanym na całą Polskę. Dmży- 
ny takie jak: „Ruch, AKS, Naprzód 
czy „Śląsk znane są miłośnikom pił- 
ich 
gromadzą tysiączne rzesze publiczno- 
ści na boiskach. i ? 

Piłkarstwo śląskie miało przy tym 
zawsze charakter czysto demokratycz= 
ny gromadząc w swych szeregach za= 
równo zawodniczych, jak organizacyj= 
nych, w głównej masie przedstawicie= 
li robotńików, górników, hutników itd. 
Na tym tle właśnie wybuchł poważny 
konflikt między naczelnymi władzami 
piłkarskimi (PZPN), a okręgiem ślą- 
skim. Był bowiem okres przed wojmą, 
kiedy naczelne nasze władze sporto- 


czele zostały opanowane przez sfery 
faszyzujące. które. usiłowały wprowa 
dzić do naszego sportu system wo- 
dzostwa, na wzór niemiecki, z pomi- 
nięciem demokratycznych form orga- 
nizacyjnych zarządów, walnych zgro= 
madzeń itp. W. obronie właśnie tych 
form demokratycznych wystąpił ŚL 
OZPN. i po dłuższej walce, której e- 
tapem było nawet rozwiązanie władz 
okręgu i mianowanie komisarza — 
wygrał ją całkowicie. 

Nadszedł rok 1939. Upadek Polski. 
Okres okupacji. Różnie w tym okresie 
bywało. W każdym razie polskie życie 
sportowe na Śłąsku znów zamarło! — 
Większość poważna zmiosłą okres pró- 
by i pozostała polską, mimo 
narzuconej powłoki t. zw. „volkslisty“. 


Po wojnie 


Ci właśnie podjęli znów pracę w 
nowej, demokratycznej Polsce nad od- 
budową piłkarstwa śląskiego. Znów 
mamy Śl OZPN. z tymi samymi pra- 
wie, starymi, wypróbowanymi działa- 
czami ma czele. Szereg nazwisk pol- 
skich sportowców i działaczy śląskich 
powiększyło listę ofiar krwawych zbi- 
rów hitlerowskich, Tym właśnie skła- 
damy dziś w dniu jubileuszu hołd, ja- 
ko najlepszym synom naszej Ojczyz- 
ny. Nazwiska ich nie znikną nigdy z 
pamięci świata sportowego Śląska. 

Stara brać piłkarska Śląska o zma- 
nych, sławnych nazwiskach rozwijała 
się po świecie. Pozostała po nich tra- 
dycja „świetności, tylko którą podej- 
mują obecni młodzi ich zastępcy. Nie 
wychodzi im to narazie może w peł- 
ni, nie potrafią jeszcze zapewnić Ślą- 
skowi tej pozycji w Polsce, jaką miał 
przed wojną — bici są jeszcze przez 
inne okręgi, ale pamiętać należv że 
każdy początek jest trudny  Zmajae 
Śląsk z jego niewyczerpaną „kopal- 
nią piłkarzy* można nie obawiać się 
o jego przyszłość. Wcześniej czy nóż- 
niej odzyska on napewno swa dawną 
pozycję i utracony narazie prymat w 
piłkarstwie polskim, czego z całego 
serca życzy mu cały sportowy Śląsk 
i Redakcja naszego Tygodnika. 


Turniej tenisowy 
w Imowroctawiu 


Inowrocław (tel. wł.) W ramach ture 
nieju tenisowego organizowanego przez 
miejscowy klub tenisowy, z udziałem 
tenisistów pomorskich, śląskich oraz 
poznańskich, pierwsze miejsce zajął 
niespodziewanie Kończak, wygrywając 
finałowe spotkanie z Bratkiem zupełnie 
łatwo 6:2 6:1 6:3, rewanżując się tym 
samym za dwie kolejne porażki. Dru- 
gie miejsce zajął Bratek przed kolegą 
klubowym Leżoniem, który jako trzeci 
z kolei tenisista, reprezentujący barwy 
śląskie, uplasował się przed innymi za- 
wodnikami. 

W ramach tego tumieju wystąpiła 
Jadzia Jędrzejowska, wykazując dosko= 
nałą formę. j 

Kończak zdobył piękny puchar prze- 
chodni oraz na własność wartościowy 
obraz, dar wojewody pomorskiego. 


„Pierwszy krok kolarski“ 
w Warszawie 


W Warszawie odbył się na Wale Mie- 
dzeszyńskim wyścig kolarski dla mło- 
dzieży, zorganizowany przez WOZK na 
dystansie 28 km., który wygrał 16-letni 
Bruck-Żelski z Pocztowego KS., w cza- 
sie 48 min. 34 sek. przed Brzozowskim 
(niest.) i Szewczykiem (BOS). y 

Publicmości, pomimo jesiennej _nie- 
newnej pogody dużo. Po biegu v-prezes 
Związku F. Gołębiowski wręczył zawo= 
dnikom nagrody. Organizacja zawodów 
bez zarzutu. 
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ie choroby sercu u zawodników 
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Nadczynność tarczycy 

Zawodnicy, szczególnie młodzi, słabo 
„zbudowani, dość często miewają naj- 
rozmaltszego rodzaju sensacje sercowe. 
Dolegliwości te mogą występować jako 
ucisk, kłucie, kołatanie lub ból w oko» 
licy serca. Czasami odczuwa sie zamie- 
ranie lub przerywanie akcji tegoż. 
Wóród dalszych skarg wymienimy ta- 
twość męczenia się, brak wytrzymało. 
ści, potliwość, zwiększoną nerwowość 
(stan zresztą wogóle dość: często #po- 
tykany wśród zawodników), chudnięcie 
*'oraż Upośledzenie snu. Powyższe dole- 
gliwości bywają bardzo uporczywe i co 
gorsza, nasilają się po wysiłku, szcze: 
gólnie jeśli zawodnik, pomimo. złego 
samopoczucia, uBilnie trenuje Dokładne 
badania narządu krążenia, pfzeptowa- 
dzane w takich wypadkach przy pomo- 
cy roeńttgena, elektrokardjiogramu i in- 


nych ścisłych metod klinicznych, za- 
zwyczaj nie wykazują zmian, któreby 
usprawiedliwiały powstanie  powyż- 


szych dolegliwości podmiotowych w 
sercu, Natomiast u zawodników tych z 
- reguły stwierdza sią cały szereg obja- 
wów, które przemawiają za tym, Że 
podłóżem tych dolegliwości jest nad- 
czynność tarczycy”). 

Nieznaczńą nadczynność tarczycy 
bardzo często spotykamy u ludzi, któ- 
rzy systematycznie, uprawiają sport. 
Tak np. badania słuchaczy CĆIWF wy- 
kazały u nich powiększenie się tarcży- 
cy z objawami nadczynności z końcem 
pierwszego, wzglądnie w drugim roku 
studiów. i 

Objawy j 
NAJWAŻNIEJSZYMI OBJAWA- 
MI NADCZYNNOŚCI TARCZYCY 
JEST ZWIĘKSZENIE OGÓLNEJ 
POBUDLIWOŚC, WZMOŻONA 
POTLIWOŚÓ, CŻERWIENIENIE 
LUB BLEDNIĘCIE TWARZY, NIB- 
ZNACZNE DRŻENIE PALCÓW 
RĄK, ORAZ , WYRAZISTOŚĆ 
WZROKU I PIĘKNY BLASK OCZU, 
NASKUTEK NIEZNACZNEGO WY- 
TRZESZCZU GAŁEK OCZNYCH. 


Ten ostatii objaw jest tak charakte- 
rystyczny, że spotrzegawćzy zawodni- 
cy hawłają! „tak mu oczy błyszczą. że 
albo jest w doskonałej formie, albo ta. 
gótączką”, Według jednegó z autorów 
(Hochrein) hieznaczny Stan nadczynito- 
dci tarczycy jest czynnikiem, Sprzyja- 
jącym wyczynóm sportowym, z uwagi 
na to, że tacy ludzie odznaczają się nie- 
wyczernańą siłą 1 enetglą, a stosunko- 
wo mało są wrażliwi na zmęczenie. 

Natomiast większy stopień fiadezyna 
ności tarczycy, daje żespół objawów 
dla żuwódnika batdzo niekorzystnych i 
przykrych. Na ich €zoło wybija się w 
takich razach wzmożona  pobudliwość 
psychiczna, która cechuje sią niewspół- 
miernie wielką reakcją na rozmaitego 


*) Tarczyca :.(glaidula thyreoidea) 
mieparzysty narząd gruczołówy, leżący 
na szyi, przylegający da dólhaj części 
kttani 1 górtiej części tehawicy. ZBWie= 
ta wiele naczyń Kkiwionośtiych i chłon- 
nych. Nie posiada przewodu Wyprowa- 
dzającego 1 wydzielinę swą obfitujątą 
w jód wydziela bezpośrednio do ktWi. 
(Przyp. Red.): : 


Sport 
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w Przemystu 
JAROSŁAWSK: *:S — BŁYSKAWICA 
Al (810) 
finał pucharu WSS i o wejście do, kl. A 


Błyskawica zawiodła w zlipełności, 
bamki dla JKS padły po pięknie przes 
browadzónych  skejach napadu, ze 
strzałów Dąbrowskiego (2), Streifa i 
Drzewińskiego, przy Wybithej pomocy 
grającego beznadziejnie bramkarza go= 

_ Bpodatży. Jedyną bramkę dla Błygka= 
wicy zdobył Besz 11. Publieżnośćci du= 
26, bedzia ub. Rynikiewicz wywiązał się 
g ttudnego ZAdahia doskonale: 

W Łańcucie Polonia brzeńyska uzy- 
Skała 2 plt. v=0, gdyż Czuwaj (Łańcut) 
przy stanie Żil dla Polonii, zszedł z 
bolska = nie godząc sig ź Grzeczeńiem 
dobrze prowadzącego zawody ob. Ja* 
ciowa, przyznającym Polonii ptrawidło- 
wo zdobytą bramkę: 

Turniej piłkarski juniorów urządka- 
ny z okazji „Dnia Spółdzielezośći” o 
nagroda „Bpołem” przyniósł zwycię- 
stwò juniorom Ozżuwaju, stanowiący 
zespół teehnieznie . wyrobiony, grający 
zespołowo z dużym zmysłem kombina- 
cyjtym Wyniki turnieju: Żutawianka 
.— Polonia 4:2; Czuwaj — Błyskawica 
7:2; Błysitkwica = Pólońia 2:1; Czuwaj 
— Żurawiańka 4:2. W rozgrywce find- 
łewej razila zbyt defehżywną STH pod- 
mocy Czuwaju, bramkarz słabszy od 
całości zespołu. zawinił drugą bramkę 


Odnośnie gry Turki, Partyki i innych 
Ukraińców w Błyskawiey, dowidduje- 
my się, że wszyscy ci Brdcze mają w 
najbliższym czasie wyjechać z Przemy- 
śla zagranicę (brzymurowó). Zawody 
~% JKS-ym, w któtyth jeszeże brAli u- 
dział, były ostatnią ich Bra w tym Klu- 
bie, Ehoć móżliwe jest, iż „benefis” ich. 
odbędzie się w dniu 7. 10. ha zawodach 
z Polonią. 7 


~ 
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rodzaju małe bodźce. Zewnętrznym wy» 


razem tego stanu jest częstą zmiana 
nastrojów, nadmierna  zapalczywość, 
kłótlitwość, niekarność, skłonność do 


obrażania się, przecenianie błahych zda- 
rzeń z Życia codziennego itd. Jeśli za- 
wodnik taki gru, dajmy na to, w piłkę 
nożną lub koszykówkę, to może być 
postrachem reszty drużyny 1 kierowni- 
ctwa, bardzo często może być ordynar= 
nym i stać się przyczyną roźmaitych 
zajść na boisku, jak kłótnie między gra» 
czami, niezadowolenie z otzeczeń sę: 
dziego itd. Jeśli w zespole sportowym 
znajdzie się kilku zawodników z nad: 
czynnością tarczycy, to wtedy bardzo 
łatwo może zalstnieć wypadek, że dris 
żyna schodzi z boiska, najczęściej po 
jakimś niepowodzeniu lub błahym nie- 
dociągnięciu, fak np. mylne orzeczenie 
sędziego. 3 

Obok objawów ogólnych, nadtarczy: 
czność może być powodem dolegliwo: 
ści ze strony innych narządów organie 
żinu, co może imitować poważne scho- 
tzenia. Najczęściej więc utajona nad- 
czynność tarczycy „maskuje choroby 
serca", Tak np. 


. ZESPÓŁ OBJAWÓW  NADTAR. 
CZYNNOŚCI, KTÓRY UZEWNĘ:- 
TRZNIAŁ SIĘ W POSTACI WZMO 
ŻENIA POBUDLIWOŚCI SERCA, 
POŁĄCZONEJ Z NIEPRZYJEMNY- 
MI SENSACJAMI, O KTÓRYCH 
WSPOMINALIŚMY NA WSTĘPIE, 
BYWAŁ DO NIEDAWNA PRZEZ 
NIEKTÓRYCH AUTORÓW MYL- 
NIE POJMOWANY, JAKO „PO- 
DRAŻNIENIH SERCA", PODCZAS 
GDY STAN TEN, POMIMO NIE- 
WĄ'TPLIWEJ „MASKI SERCO- 
WEI”, NIEMA NIC WSPÓLNEGO 
ZB SCHORZENIAMI SERCA LUB 
JEGO PRZEMĘCZENIEM, 


Podobnie, jak wymioty lub biegunkę 
przed zawodami, również na tle wzmo- 


Żonej nadtarczycznośći, nie należy uwa- | 


ĝa va chozobę przewodu pokarmowego, 
tak samo upośledzenie apetytu lub bez- 
seńńość u zawodników, szczególnie 
przed większymi zawodami, również 


często ma za tło radtarczyczność. 
4 


Sport pływacki po sezonie _ 


0 pracy 


Z okazji pobytu w Krakowie dawne- 
go, długoletniego wychowawcy i nau- 
czyciela pływaków AZS-u Warszaw- 
skiego, najwybitniejszego obecnie fa- 


chowca w tej dziedzinie w Polsce, ob. |: 


Zygmunta Wielińskiego, Redakcja Spor= 
tu za pośrednictwem swojego współ- 
pracownika mgr. Chomy zwtóciła się 
do niego z prośbą o wypowiedzenie 
Bwych poglądów na temat całokształtu 
przyszłej pracy wyskoleńiowej w spor- 
cie pływackim w Polsce. ; 


Pierwsze pytanie: JAK NALEŻAŁO- 
BY ZORGANIZOWAĆ PRADOĘ WY- 
SZKOLENIOWĄ PŁYWAKÓW” | 


Przede wszystkim — odpowiada Wie- 
liński — trzeba wciągnąć jak najwięk- 
pza ilość młodzieży obojga płci i to za- 
równo młodzież szkolną jak i robotni- 
czą, bądź do klubów sportowych, bądź 
na odpowiednie kursy grupowe, pro- 
wadzone ptzez kwalifikowane siły in- 
strulkktórskie, celem wyłonienia z niej 
talentów: Zrozumiałym jest, że ža- 
wodnikom starszym, zaawansowanym, 
musżą być poświęcone też odpowiednie 
starania, lecz ponieważ są to obecnie 
już „stare” lub przynajthniej. starsze 
wyi”, więc nie potrzebują naogół tak 
troskliwej opieki jak młodzieży. Wy- 


Korzystdni oni mogą być często jako. 


Eżynnik  propagandowo-wychówiwezy, 
jako wzór poprawnego pływania dla 
fiłodych. 3 
Pracę szkoleniową uważa Wieliński, 
*wskazańymby było prowadzić w więk- 
szych ośrodkach pływackich, dysponu- 
iseymi pływalhiami otwattymi i kry- 
tymi, podczas treningów W pierwszym 
rzędzia zaspoółowych, niezależnie 0 


ronowaniem całorocznej pracy szkole- 
niowej i pewnym oszlifowaniem formy 
przynależności do klubów. pod RO 


à 'un- 
kiem jednego ko- 


Sekcja pływacka „Graeovii” 
ŻuWodłnikÓóW, winny być obozy trenin- 
5ówe, (w nAszych dotychezasowych wa- 
tuńlench, Organizowane w ciągu lät) 
dla utalentowanych i najbardziej zaa= 
wansowanych zawodniczek i zawodni- 
ków. Bez instytucji obozów niema mo- 
wy 0 stworzeniu w przyszłości kadry 
pełnowartościowych zawodhików, ahi o 
pełnym wykotzystaniu pracy trenera w 
poprzedzających obóż miesiącach. Nie 
można też pominąć atrakcyjnego wpły- 
wu obozów na samych zawodników jak 
i ogólnego oddziaływania „atmostery” 
obozowej. U juniorów Gpeejalną ti- 
wagę żwrócić musi się na wpojenie im 
techniki pływaniu | wyrobienie miek- 
kości ruchów, której nabiera się przez 
pływunie na długie dystanse, Obok 


Widzimy włęc, że nadczynńość tar- 
czycy u zawodników przejawia się ca- 
łym zespołem nieprzyjemnych sensacji 
ze strony rozmaitych, nieraz odległych 
narządów. Jak już wspominaliśmy, do- 
legliwości te są dość uporczywe, jednak 
ustępują pod wpływem umiejętnego le- 
czenia. -Nā szczęśćie w sporcie zawo- 
dniczym nie spotkaliśmy się dotychczas 
2 krańcowymi postaciami nadczynności 
tarczycy, które tworzą zespół objawów 
choroby Graves-Basedova. 


Przyczyny powstawania 

CO SIĄ TYCZY PRZYCZYN PO. 
WSTAWANIA NADTARCZYCZNO- 
ŚCI U ZAWODNIKÓW, TO NA TO 
SIĘ SKŁADA WIELE POWODÓW. 
PRZEDEWSZYSTKIM POWAŻNĄ 
ROLĘ ODGRYWA TUTAJ STAN 
WYCZERPANIA ORGANIZMU 
PRZEZ  NIBRACJONALNY TRE- 
NING, BRANIE UDZIAŁU W DU. 
ŻEJ ILOŚCI POWAŻNYCH ZAWO- 
DÓW BEZ DOSTATECZNYCH OD. 
POCZYNKÓW, PO DŁUGICH, NIE- 
WYGODNYCH PODRÓŻACH. 


wyszkoleniowej pý 


` Wywiad „Sportu“ z Zygmuntem Wielińskim 


specjalizacji w jedhym kierunku, wska- 
zadriym jest Uuczeńie zawodnika wszy- 
stkich stylów pływania. 

W KAŻDYM DNIU TRENINGOWYM 
ZAWODNIRE POWINIEN PRZEPŁY- 
WAĆ 1500—3000 m, Z ODPOWIED- 
NIM PODZIAŁEM TEGO DYSTANSU 


'NA PRAOE W KIERUNKU WYRO- 


BIENIA STYLU, WZMOCNIENIU 
MIĘŚNI, RĄK I NÓG, NABYCIE 
SZYBKOŚCI itp. 


Htrenińg taki może się odbywać tylko 
pod okiem dódwiadezonego instruktora. 
W ciągu roku powinna w treningu na- 
stapić przerwa, której długość trzeba 
ustalić indywidualnie dla każdegò za- 
wodnika.. W tym czasie, wskazane jest 
uprawianie innych sportów, 


narciarskiego. w lecie żeglarstwa mor- 
skiego, Idedłeh nieosiągilnym narazie 
wskutek małej ilości pływalni krytych, 
byłoby prówadzenie intensywriego tre- 
hingu przez 6 miesigcy jesiennych i zi- 
fiowych, bodczas gdy w lecie wypadtby 
Wyżej wsbomiańny oltres ptzetwy. 9y- 
stem ten, stosowany jest z bardzo do- 
brym wyhikiem w Stanach Zjednoczo- 
nych. r 

Drugie pytanie: 

JAKĄ METODĘ "TRENINGÓW U- 
WAŻA OB. ZA NAJRACJONALNIEJ- 
BZĄ? 

Co do ietody samego treningu, uwa- 
Żurn, że System, nazwilmy go amery- 
leaństi, wbrowadzońym has przez A- 
merikanina Hovarda Stepp'a, jest dos- 
konały | należy go nadal kontynuować. 
Polne jego owoce moglibyśmy ogladać 


Grozny stan zdrowotności 
wsród naszej młodziezy 


„GŁOS LUDU“ (nr. 260) w artykule 
bod tytułem „Wychowanie fizyczne 
młodzieży najlepszą bróńią przeciw 
chorobom społecznym* zamieszcza Wyż 
powiedzi dawnego wybitnego sportow= 
66, obetnie wizytatora WF Kutato* 
řiüm Warszawskiego, Zb. Noskiewicza 
ha temat potrzeb, bolączek i słabostek 
młodzieży. + E 

Oto fragmenty jego wypowiedzi: 
STAŃ ZDROWOTNY NASZEJ MŁO: 
DZIEŻY JEST WIĘCEJ NIZ GROŹNY, 

JEST WPROST KATSTROFALNY. 

Oto sprawozdanie z jednego z Ośrod- 
ków Żdrowia pod Warszawą. W jednej 
2 Klas w Szkole 10% dzieci ma otwartą 
gfuźlice, w drugiej kldsie — 16%, — 
Oprócz tego poważny procent młodzie- 
ży cierbi na wady i schorzenia sercowe. 
Że sprawozdania w Krakowie wynika. 
że w jednej ze szkół, W Klasie -liczącej 
50 dziewcząt == 27 mu początki krzy“ 
Wicy Kręgóśliiba, c0 jak Wiemy, OZńa: 
Gża dużą predystynację do gruźlicy. W 
innych klasach stosunek procentowy 
był mniej więcej podobny. 

06 do staniu 2drowothego młodzieży 
tlkadefmickiej. to najświeższe dańe są 
nastepujące: i 

NA UNIWERSYTECIE JAGIELLOŃ- 
SKIM 25 PROĆ. MŁODZIEŻY MA 
OTWARTA GRUZILICH! W LUBLINIE 

t i 


/W Łodzi na 600.000 mieszkańców — 
40.000 tudzi (przeważnie młodzież), po: 
slada otwartą gruślicę, 

Na terenie Kuratorium Warszawskie= 
go jest około 3.000 szkół powszechnych. 
Niecałe 100 posiada „ubikacja“, które 
mogą być nazwane salami, a zaledwie 
4—5 szkół posiada sprzęt gimnastycz- 
ñy: 

Cały szereg Szkół nie posiada boisk, 
placówek do gier śpółtowych itp. 

* * $ 

MIMO TAK GROŹNEJ SYTUACJI 
ZDROWOTNEJ NASZEJ MŁODZIEŻY 
O WYCHOWANIU FIZYCZNYM, TYM 
„LEKARŻU ZDROWIA” = ZAPÓMI- 
NA SIĘ ZUPEŁNIE. Np. na ostathich 
kursach dla nauczycieli szkół powszech 
nych o WF w ogóle mowy nie było. > 
Nówi nalisżyciele będą laikami w tej 
dziedzinie. 

Robi się bardzo zły interes. Kładzie 
się pieniądze w studia młodzieży, która 


l ATOKNYAAM 


Pijc 


ie piwa 


w krótkim czasie z wykończonym zdro- 
wiem nie jest w stanie swej wiedzy 
wprowadzić w życie. Rok szkolny trwa 
już, W nowym programie 8-letniej szko 
ły powszechnej wychowanie fizyczne 
zajmuje zaledwie 2 godziny tygednio- 
WU: 


* 


Bieżąca zima będzie również dla WF 
stracona, Nie ma odpowiednich tere= 
nów, sprzętu i — ezasu w programie 
szkólńym na WF. Potmieścić obowiąz- 
kową natkę pływania gimnastykę, 
sporty, gry sportowe — wszystko w 2 


N 
RATOWAÓ ZDROWIE NASZEJ 
| MŁODZIEŻY ZŻERANEJ PRZEZ 
GRUŹLICĘ I POZBAWIGNEJ DO- 
BRODZIEJSTW KULTURY FIŻYCZ- 
NEJI! 


AKA (AYN 


TYCH 


| godzinach tygodniowo — jest niepódo- 
bieństwem. — Hasło na razie mamy 
jedno: 


w zitie | 


Musimy podkreślić, że emocja wystą- 
pienia na poważnych zawodach, połą 
czona nieraz z odpowiedzialnością za 
wynik, stwarza bardzo dogodny mo- 
ment do powstania tego schorzenia 
względnie nasilenia się już istniejącego. 
Stałe napięcie nerwowe i psychiczne, 
to podniecenie, które poprzedza prawie 
zawsze poważniejsze zawody, może być 
traktowane, jako moment wyzwalający 
nadczynność tarczycy. Pewną rolę od- 
grywa Oczywiście też w tych wypad- 
kach i podłoże konstytucjonalne, które 
stwarza skłonność do tego rodzaju za- 
burzeń. Obok tego bardzo ważnym mo- 
mentem wywołującym jest nieregularny 
tryb życia, jak niedosypianie, niedożya 
wianie się, używarie alkoholu, tytoniu, 
kofeiny, niewstrzemięźliwość płciowa. 
Wreszcie ostatnie ogniwo tworzą 
wszelkie kłopoty. i zmartwienia, tak 
częste w codziennym życiu, nawet i u 
zawodników. 

(Wyjątek z pracy nieogłoszonej dru- 
kiem pts=Sport zawodniczy). 


4 

dopiero najwcześniej w 1940 r. na O- 
limipiadzie w Helsinkach, Na skutek 
przejść wojennych dotychczasowe wy- 
niki jego pracy sa w emłości niemal 
stracone i dlatego jego prace należy 
rozpocząć na nowo. 

Trzecie pytanie: 

CZY NIE PODZIELACIE POGLĄ- 
DU, ŻE W URZĄDZANYCH U NAS 
ZAWODAGH PŁYWACKICH ŻA MA- 
ŁO UWZGLEDNIA SIĘ KONKUREN- 
CJI NA DŁUŻSZE DYSTANSE? 

Uważam, Że zasadnicza zmiana pro- 


priamu zawodów jest konieczna. Nale- 
ży uwzględnić w znacznie szerszym ta- 


Trener Czermók ( w ubraniu) z haszym 
współpracownikiem mgr. Chomq, pod- 
czas zawodów w Częstochowie 


ą 


kresie, niż dotychczas biegi na dystan- 
sach 400 metrów j dłuższych, zwłaszcza 
dla juniorów. Nieuzasadnionymi są o- 
bawy, jakoby juniorzy 13, 14 i 15-letni 
nie mogli przepłynąć 400 m na zawo- 
dach. Ciągle kontynuowanie biegów 
50-metrowych, do niczego nie dopro- 
wadzi; a przeciwnie rozpoczynanie ka- 
riery zawodnika od biegów średnich 
300 i400 metrowych, może stworzyć z 
niego dobrego stylistesprintera. 

` Czwarte pytanie: 

KTO WEDŁUG WAS KIEROWAĆBY 
MIAŁ OAŁĄ PRACĄ WYBŻKOLE- 
NIOWĄ NASZYCH PŁYWAKÓW? 

Czynnikiem nadrzędnym. stojącym 
ponad niższą gřüpą instruktorów ńada- 
jacym zasadniczy kierunek całej pracy 
w pływaniu zawodniczy kierunek całej 
pracy w pływaniu zawodhieżym, byliby 
ttenerzy PZP. Musleliby to być ludzie 
zżyci ż pływańiem niemal od dziecka, 
orientujący się doskońale we WSżyst- 
kich tainikach techniki «pływackiej, a 
majacy odpowiednie przygotowanie 
ogólno-teoretyczne. Ludziom tym na- 
leżałóby zapewnić taka sytuację ma- 
terialną, aby mogli poświęcić się w 
shokoju tej bądź co bądź trudnej i od- 
fowiedzimihej działalności, jaka jest 
praca kwalifikowanego nauczyciela 
sportowego: 

I na koniec ostatnie pytanie: 

CZY ZDĄŻYMY JESZCZE PRZYGO- 
"OWAĆ SIĘ DO OLIMPIADY? 

— Od tetminu najbliższej Olimpiady 
— mówi Wieliński — dzieli nas trzy 
pływackie sezony zimowe i dwa letnie. 
Teń okres czasu nie jest zbyt długi na 
przygotówanie si edo niej, zważywszy, 
Że w nasżych obecnych warunkach 
oprzec się musimy i dbać przede Wszy- 
stkiti 0 młodzież, Niemniej Jednak 
przy Wytężońej pracy należyte btżyko- 
towanie się leży w grumichch naszych 
możliwości. A 


. ra nie sprzyja lojalne) współpracy. 
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Na marginesie konferencji w sprawie Państwowego Urzędu Wychowania Fizycznego i Przysposobienia Wojskowego 


W sobotę 29 września br. odbyła się 
w Prezydium Rady Ministrów konfe- 
rencja przedstawicieli urzędów, instytu= 
cyj, organizacyj i. nareszcie, przedsta- 
wicieli sportu w sprawie projektów, 
dekretów o powszechnym obowiązku 


"wychowania fizycznego i przysposobie- 


nla wojskowego oraz utworzenia U- 
rzędów i Rad Wyhowania Fizycznego 
i Przysposobienia Wojskowego. 

Konferencja zwołana została przez 
premiera ob. Osóbke - Morawskiego 
na propozycję komisji porozumiewaw* 
czej, młodzieżowych organizacyj polity- 
cznych i sportowych. 

Przewodniczył zebraniu, pod nieobec* 
ność premiera, ob. dyr. dr. Żuniak. 
Konferencję zaszczycił swa obecnością 
wiceminister Obrony Narodowej ob. 
gen. Spychalski. 

Z.toku dyskusji wynikało, że więk- 
szość obecnych ha zebraniu osób jest 
zdania, że Państw. Urząd W.F. 1 P.W.: 
powinien znajdować się przy Preży- 
dium Rady Ministrów lub Minister- 
stwie Zdrowia, względnie funkcje na- 
leży podzielić i przysposobienie woj- 
skowe przekazać Ministerstwu Obrony 
Narodowej, zaś wychowanie fizyczne 
objęłaby jedna z wymienionych «wyżej 
instytucyj. 

Przedstawiciele Ministerstwa Obro- 
ny Narodowej ! niektórzy przedstawić 
čele órganizacyj byli zdania, że naj- 
bardziej powołanym do prowadzenia 
tych spraw jest właśnie Ministerstwo 
Obrony Narodowej. 

W zapale dyskusji padło zdanie, że 
wokoło całej zbyt długo ciągnącej się 
Sprawy wytworzyła się atmosfera, któ- 


Jeżeli chodzi 6 spottoówców, to stwier- 
dzić należy, że atmosfery taklej nie 
ma. Dążymy wszelkimi siłami do 
stworzenia najlepszych waruńków pra- 
cy w wychowaniu fizycznym. jesteśmy 
jednak pod wrażeniem działalności P. 
U.W.F. i P.W. z przed 1939 r., a wiemy 
aż nadto dobrze, że nie Stała óńs na 
wysokości zadania. 


Wojsko nasze w okresie przedwo- 
Jenym nastawione było tylko na mu- 
sztrę | nauke Wojenną i chociaż narzeka- 
ło się ha zły stan fizyczny poborowych, 
jednak stanu tego u sieble nie umiańo 
poprawić. 

Zdawało by się, że mając w swej dy- 
spozycjł, w okresie przeszło dwóch lat, 
młodego i zdrowego chłopca, wojsko, 
mogłoby zrobić z niego nietylko dobre- 
go żołnierza, nietylko wytępić powrot- 
ny analfabetyzm, ale stworzyć armię 
sportowców, którzy po powrocie do Ży- 
cia cywilnego, byliby propagatorami 
wychowania fizycznego i sportu, jego 
instruktorami po wsiach i małych mia- 
Bteczkach, a organizatorami 
stach. 

Zdawałoby stę, że mając w swej dy- 
spozycji taką masę ludzi i taki olbrzy- 
mi czas, można, byłoby z łatwością 


w mia- 


urzeczywistnić ją w prowadzeniu w ży- 
cie. 

Żadne ministerstwo, ani nikt w pań- 
stwie, nie ma takiego wpływu na ma- 
sy młodzieży jak wojsko I z punktu 
widzenia tego, co przed wojną zrobił 


Po mistrzostwach w 


Pierwszy raz w tradycji mistrzostw 
fekkoatletycznych Polski zaszedł wy- 
padek, że mistrzostwa przeprowadzono 
wspólnie w konkurencjach męskich i 
kobiecych. 


Mrudności kwaterunkowe | abrowi- 
zacyjne zmusiły orEanizatorów do ogra- 
niczenia ilości biorących udzlał w za- 
wodach. Jak wiadomo, do jednej kon- 
kurencji mógł każdy okręg wystawić 
tylko dwóch zawodników. 

+ * * 


Następfńe mistrzostwa przebrowadzó- 
ne zostaną w Krakowie. Nie będą Ma 
nich wprówadzane żadne Ograniczenia 
co dó ilości startujących, natomiast 
każdy zgłoszony do mistrzóstw żawod- 
nik będzie musiał wykażać się osiąg- 
niętym minimum wyznaczonym dla 
każdej konkurencji przez PZLA. Po- 
stanowiono zachować normy przed- 
wojenne, 


BrBk sžëregu dobrych tAwodńików 
wpłynął wybitnie na obniżenie szeregu 
wyników w pierwszych po wojnie mi- 
strzostwach lekkostletycznych. I tak 
nie doszło do pojedynków Hofman z 
Gieruttą, Feryfica 2e Staniszewskim, 


* Gałuszki z Półtofatokiemm i Jutzakietn 


i wielu, wielu innych. 

* * LJ 
" Mitan, najlepsza zawodniczka kra- 
kowska. jest już mężatką | .sżezęśliwą 
matką jedynej na razle pociechy, 

* * A 


dla sportu czynnik społeczny, który 
prawie bez funduszów, wsparty o wła- 
sną pracę i entuzjazm, potrafił ściągnąć 
do siebie znaczne ilości młodzieży, a 
skierowując ją do sportu, potrafił na- 
rzucić im reżim sportowy, to jest tryb 
życia, w którym dla dobrych wyników, 
trzeba się rozstać z całym szeregiem 
przyjemności i uciech życiowych, to po- 
wtarzam w porównaniu z tą pracą 
społeczną, wojsko w tym kierunku nie 
zrobiło nie albo prawie nac. 

A przecież był czas, kiedy w wojsku 
naszym byli iństtuktorzy amerykańscy, 
była racjonalna gimnastyka rano, gry 
sportowe w godzinach poobiednich, a 
ćwiczenia wojskowe, przeplatane były 
rozmaltego rodzeju zawodami. Gdy wy- 
jechali jednak amerykańscy instrukto- 
rzy, zaczęła się do znudżenia, do zu- 
pełnego otępienia mustra, maszerowa- 
nie — padnij i powstań. Wspomnienia 
te w nas tkwią, żyją także wspomnie- 
nia z niezadawalniającej działalności P. 


PZPR wznowii 


Piłka ręczna jest sportem tanim, nie 
wymagającym kosztownych urządzeń, 
czy sprzętu, a zarązem niezmiernie 
atrakcyjnym i widowiskowym, dzięki 
różnorodności gier (piłka siatkowa, ko- 
szykowa i piłka ręczna), oraz pewnej 
ciągłości, przez uprawianie go tak w 
lecie na boiskach, jak i zimą na sáli. 


Fragment z gry w siatkowkę. 


Sport ten ma ponadto duże znaczenie 
wychowawcze, wyrabia bowiem szyb- 
kość orientacji i decyzji, żespołowość, 
solidarność, koleżańskość i dyscyplinę, 
zarówno indywidualną, jak i zespoło- 
wą. 


Gburczyk, oprócz sportu pracuje nad 
sobą także i w innej dziedzinie. Po. 
biera on mianowicie lekcje śpiewu i 
ha przyszły rok obiecuje się już dać 
słyszeć na scenach polskich. 

* * e 


Najpokaźniejszą ilością zdobytych 
pierwszych Mmiiejsc póchwalić się może 
Kraków, który w konkurencjach męs- 
kich i kobiecych zdobył 7 tytułów mi- 
strżowskich, a więc około 30 próc. — 
Najbardziej wartościowym w tym 
względzie  okńózała się zawodniczka 
Mitań, zdobywając dla barw krakow- 
skich 4 tytuły mistrzowskie, przy czym 
gdyby nie późny start na 100 mtr. 
byłaby do wieńca swych zwycięstw do- 
łączyła 5-ty tytuł mistrzowski. 


á s s» 


Dla Warszawy dostarczycielem put- 
któw okazał sie nieztiordowany Gie- 
rutto zdobywając 3 pierwsze miejsca, 
oraz punktowańe miejsce w rzucie 0- 
sżczeperi, koku 6 tyczce. = Po him 
Staniszewski zdobył 2 pierwsze miej- 
Sea. Obaj zawodńłey łącznie zdobywó- 
jąc 6 tytułów mistrzowskich  doatar- 
czyli 65 pkt, nie licząc dalBżych pun- 
ktowańyeh miejsc. 

` L 


Łódź zdobyła 6 miejsc punktowanych 
po 3 w konkurencjach kobiecych i me- 
skich. 

„Najciekawsze jednak jest to, ia Śląsk 
tie zdobył ani jednego pierwsgego miej 
sca i to tak w.kónkutencji meskiej jAk. 
i koniccel 


U.W.F. i P.W. nie więc dziwnego, że 
dziś kiedy wojsko ma objąć tą tak wa- 
żną dla wychowania fizycznego mło- 
dzieży, placówkę, powstaje w nas po- 
ważna troska. 

Z oświadczeń pułkownika ob. Narbu- 
ta, wynika, że demokratyczna armia 
polska, na innych podstawach wycho- 
wawczych zostaje budowana, i że czło- 
wiek, który przeszło dwa lata przeby- 
wa w wojsku po ukończeniu służby, 
będzie nietylko wyszkolonym świetnie 
żołnierzem i dobrym obywatelem, ale 
również instruktorem, organizatorem 
wychowania fizzycznego i sportu. Na- 
wiasem mówiąc tyle, chcielibyśmy od 
wojska! 

A czego chcemy od P. U. W. F.-u? 

Masową budowę boisk. sportowych 
dla wszystkich gałęzi sportu, a więc 
lekkoatletycznych, kolarskich, łyżwiar- 
skich, tenisowych, piłkarskich itd. itd., 
oraz koniecznego do uprawiania tych 


swa działal 


Do wybuchu wojny piłka ręczna 
osiągnęła w Polsce już bardzo wysoki, 
europejski poziom. Miarą tego jest fakt 
zajmowania przez Polskę czołowych 
miejsc w mistrzostwach Europy w pil- 
ce koszykowej, (zdobycie mistrzostw 
akademickich w Budapeszcie w 1935 r. 
i w Paryżu w 1937 r, przez drużyny 
żeńskie, a vicemistrzostw przez druży- 
ny męskie). Lepiej jeszcze przedstawia 
się doróbek nasz w piłce siatkowej, w 
której to konkurencji, zwłaszcza dru- 
żyny kobiece zajmowały przodujące 
stanowisko w Europie. W Turnieju 
Miast Państw Bałtyckich w 1988 r. za- 
jęliśmy pierwsze miejsce, bijąc Tartu 
(Estonia) i Rygę (Łotwa), dotycheżas w 
Europie nie pokonane. Piłka siatkowa 
drużyn męskich reprezentowała rów= 
nież jeden z najwyższych poziomów w 
Europie. Tylko fakt nie rozgrywania 
dotychczas mistrzostw Europy w tej 
konkurencji, nie pozwolił nam wyka- 
zać dominującej pozycji w piłce siat- 
kowej na szerszym terenie, W piłce 
ręcznej (szczypiórniaku) ustępowaliśmy 
coprawda Niemcom i Austriakom, ale 
poziom naszych drużyn w ostatnich la 
tach przed wojną wybitnie się popra- 
wił. Dowodem tego są zwycięskie wy- 
niki w zawodach z Rumunią i Szwecją 
oraz w spotkaniach studenckich z 
Niemcami. 


Polski Związek Piłki Recznej, do 
września 1938 r., jeden z najliczniej 
szych związków sportowych w Polsce, 
może wykazać się nie małym dorob- 
kiem. 

25.000 CZYNNYCH ZAWODNIKÓW 

I ZAWODNICZEK, WYSZKOLONE 

KADRY KIEROWNIKÓW SEKCJI, 

PRZODOWNIKÓW,  INSTRUKTO- 

RÓW I TRENERÓW, WYSZKOLE- 


QGlimpijozyk Kucharski stale prze 
bywający w Warszawie nogi się z 26- 
miarem opuszczenia stolicy i bada o- 
(becnie teren Łodzi oraz Katowic, od- 
nośnie możliwości uzyskania odpo- 
wiedniej posady. H 


Na mistrzostwach Polski wykazał on 
w dalszym ciagu doskonały ëtyl. Nie 
był on jednak poparty kondycją = 
wobec czego jego udział w biegu Szta- 
fetowym wypadł blado. 

+ x 


Rewelacją swego rodzaju był Gróh- 
mañ, jeden z hielicznych reprezentan- 
tów  Białesóstóku. Zajął ón pierwsze 
miejsce ex aequo ż Morońtzykiem, wy- 
kazujae słaby styl. a duże możliwości. 
Konkurencja ta z uwagi na brak do- 
brego sprzętu (tyczki) oraz słabego po- 
ady ogółu zawodników, była nie cie- 

awa. 


Niedopatrzeniem organizatorów była 
nieóbecnhość młodzieży szkolnej na za- 
wodach. Przypuszczać należy. że sdybv 

: kierownietwo zawodów zainteresowało 
sakoły łódzkie tą impreza = młodzież 
szkolna stawiłaby sié licznie na pustym 
stadionie ŁKS-u. Byłóby to doskonałą 
BrObBganda sportu lekkoatletycznego. 

LJ 4 x 


Deielnie pisali sie #äwođnioy kra- 
kowscy — którzy wykazali gruntowne 
orzygotowanie i rzetelny trening. Do. 
niespodzianek zaliczyć mogna Wynik 
Pieczarówhńej na 60 mtr. oraz Wolki na 
800 mtr, Sa te adepsi sportu lexkomtla- 


| 


nose 


$popularyzowuć gry Sp 


sportów, sprzętu. Budowę stadionów, 
tych miejsc propagandy sportu i tęży- 
zny fizycznej, budowę schronisk, in- 
stytucji wychowawczo - sportowych na 
wzór Y. M. C. A. Masową budowę pły- 
walni otwartych i krytych, budowa hal 
sportowych na wzór paryskiej Velo- 
drom D'hiwer czy hali sportowej w 
Wrocławiu z torami kolarskimi, korta- 
mi tenisowymi, ringami bokserskimi, 
czy ciężkoatletycznymi. I wreszcie za- 
opiekowanie się i postawienie na wyso- 
kim poziomie naukowym Centralnego 
Instytutu Wychowania Fizycznego. 

Chcąc to zrealizować, potrzebne są 
oprócz pracy i pieniędzy — ciągłość i 
jednolitość tej pracy. 

'Troską więc naszą są tu sprawy per- 
sonalne. 

W wojsku w zwiazku z awamsami są 
ciągle zmiany. Żaden dyrektor woj- 
skowy P. U. W. F. i P. W. nie zamknie 

| swej, karjery w ramach tego urzędu. 
Obawiamy się więc. że nie będzie cią- 


S } 


głości pracy, gdyż i zastępca dyrekto- 
ra, oficer do spraw polityczno - wy” 
chowawczych, również jak i dyrektor 
awansując, zmieniać musi teren swej 
pracy. Również częste zmiany z tych 
samych względów, będą na stanowi- 
skach dowódców D.O.K., którzy zgodnie 
z obecnym projektem dekretu. są decy- 
dującym czynnikiem w  wbojewódz- 
kich oddziałach WF i PW. Wszędzie 
więc jest płynność, a tu na okres kil- 
kunastu lat musi być stała, ciągła, we- 
dług wypracowanego programu, wytę- 
żona praca nad wyniszczoną naszą mło- 
dzieżą, praca niezależna 'od częstych 
zmian personalnych czy jakichkolwiek 
innych; Oto są nasze troski, a z nich 
wynikają wahania. $ 

Wielu z nas poświeciło się dla pracy 
w sporcie, widząc w nim odrodzenie 
młodzieży, cały swój wolny czas, a czę- 
sto i życiową karierę. Była to praca 
najbardziej ideowa, bo któż z nas zro- 
bił jakąś karierę sportową? 

Dziś znów bez wezwania, stajemy je- 
dni z pierwszych do pracy. Jeszcze nie- 
dożywieni, jeszcze nie odziani. zaczęliś- 
my organizować młodzież i ściągać ją | 


! znowu do sportu. A 


Pierwsi zaczęliśmy wołać o P.U.W.F. 
i P.W. i składać odpowiednie memoria- 
ły. Obecnie w trosce o siły fizyczne í 
zdrowie moralne młodzieży, radzimy | 
rozważamy, a rozważania nasze przed- 
stawiamy czynnikom rządowym pod u- 
wagę. 


NIE SĘDZIÓW (W TYM KILRU 
MIĘDZYNARODOWYCH), WYDA- 
NIE I SPOPULARYZOWANIE LICZ- 
NYCH , WYDAWNICTW I POD- 


RĘCZNIKÓW Z ZAKRESU PIŁKI 
RĘCZNEJ, NAWIĄZANIE OZYWIO- 
NYCH KONTAKTÓW MIĘDZYNA- 
RODOWYCH ORAZ PODNOSZĄCY 
SIĘ STALE POZIOM GRY — OTG 


RKU (Sosnowiec) i AZS (Gliwice) po 
meczu w Gltwicach, 


W KRÓTKIM ZARYSIE OSIĄGNIĘ- 
CIA P. Z. F, R. DO WRZEŚNIA 1939 
ROKU. 

Wojna, a wraz z nią okupacja nie- 
miecka, wpłynęły hamująco na dalszy 
rozwój piłki ręcznej. Rozgrywane kon- 
spiracyjnie w ostatnich latach mistrzo- 
stwa Warszawy, wykazały, w jakim 
stopniu okupacja i wynikające z niej 


tycznego, a mimo krótkiego czasu zdo- 
łali osiągnąć niezłe wyniki. 
. Po) * 


Nieporozumienie między organizato- 
rami mistrzostw a przedstawicielem 
okręgu warszawskiego wywołał fakt 
zgłoszenia Kujawskitgo (skok w dal) 
dla okręgu warszawskiego i jednócze= 
śnie łódzkiego. Ostatecznie jednak do= 
szło do porozumienia i dóbuszczono za- 
wodnika tego do startu. 

+ k * 


Osobną wzmiankę należy się sędziom 
zawodów. Tak ilość jak i fachowość 6- 
kazała się niewystarczająca. Nie mè- 
tżono w wielu wypadkach dalszych 
miejsc zawodhików, co w żasadzie było 
niedopuszczalńe, a poza tym nie. da- 
wało żadnych możliwości przeprowa- 
dzenia analizy wyników i ustalenia tä- 
belt najlepszych Wąż w Polsce. 

* 
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Zawodniczka Śląska, KRałużowa, nie 
wytrzytnała nerwówo w biesu na 100 
mtr. — popełniła 2 falstarty. Następny 
falsturt zrobiła inna Zawodnieżka — 
Blklpiło się to jednak ma niej — przez 
co została z biegu usunięta. Byłaby 
niewątpliwie dla Śląska przysporzyła 
päre punktów, , 


Czytajcie i rozpow- 
, smachmiajcie 


Sate 


3% 
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następstwa obniżyły poziom tej gałę= 
zi sportu. r ? 
P. Z. P. R. wykorzystując Qotycheza- 
sowe doświadczenia, rozpoczyna pracę 
od nową, pracę opartą na zdrowych 
zasadach I mocnych fundamentach, 
JEDNYM Z PIERWSZYCH ZA- 
DAŃ, NA KTÓRE P. Z. P.R W 
SWYM PROGRAMIE PRACY 


SZCZEGÓLNY NACISK KŁADZIE, 
JEST SPOPULARYZOWANIE PIŁ- 


KI RĘCZNEJ WŚRÓD NAJSZER- 


SZYCH MAS MŁODZIEŻY ORAZ 
WCIĄGNIĘCIE. DO CZYNNEJ 
WSPÓŁPRACY ORGANIZACYJ 


MŁODZIEŻOWYCH, JAK J. U. R, 
HARCERSTWO, Z. W. M. „WICI“, 
A NADTO MILICJĘ I WOJSKO, 
KTÓRE OBÓK ISTNIEJĄCYCH JUŻ 
KLUBÓW WINNE STAĆ SIĘ POD- 
STAWĄ OPERACYJNĄ ZWIĄZKU. 
Więcej uwagi niż dotychczas P.Z.P.R. 


| zamierza poświęcić szkoleniu drużyn 
| kobiecych. Popularyzacja piłki ręcznej ` 


musi iść w parze z równoczesnym pod- 
noszeniem i udoskonalaniem _ poziomu 
gry. Aby zadaniu temu sprostać i osiąg= 
nąć zamierzóne rezuliaty, 

ZWIĄZEK ZAMIERZA W NAJ- 

KRÓTSZYM CZASIE PRZYSTĄPIĆ 

DO  PONOWNEGO SZKOLENIA 

PRZODOWNIKÓW,  INSTRURTO- 

RÓW I TRENERÓW, ABY NIE TYL- 

KO WYPEŁNIÓ LUKI S5POWODO- 

WANE WOJNĄ I OKUPACJĄ, ALE 

ZWIĘKSZYĆ SZEREGI TYCH, KTO- 

RZY PODEJMĄ TRUD PROPAGO- 

WANIA PIŁKI RĘCZNEJ I SZKO- 

LENIA NOWYCH ZAWODNIKÓW. 
Tych „pionierów*, niejako sportu piłki 
ręcznej czekać będzie trud nielada, Za- 
kres pracy ich bowiem sięgać mubi dan 
leko w teren, docierając i tam, gdzie 
sport ten n& był dotychczas uprawiae 
ny, a więc do wsi i mniejszych miast. 
Ich zadaniem bedzie przez odpowiednie 
szkoleńie zespołów wzbudzić zaintere 
sowanie i propagować sport piłki ręcze 
nej ha szerokiej płaszczyźnie, s 

Niemniej ważną i pilną spráwą jest 
wydanie podręczników 1 przepisów, 
jak również zagospodarowanie Związku 
na nowo, wobec zniszczenia całego ma- 
jatku P. Z. P. R. przez okupanta! - 

Przyłączenie Ziem Zachodnich stawia 
P. Z. P. R. wobec konieczności rozsze- 
rzenia ram organizacyjnych. Utworze- 
nie nowych Okręgów na Ziemiach Za- 
chodnich i Pomorzu, jest koniecznością 
chwili. Zorganizowanie Ich pozwoli 
ponadto na rozegranie pierwszych po 
6-cio letniej przerwie Mistrzostw Pol- 
ski w piłce siatkowej I koszykowej przy 
udziale jak największej ilości klubów. 

Dotychczasowa tradycja utrzymywa- 
nia ożywionego kontaktu z innymi pań- 
stwami, musi być nadal utrzymana, ja- 
Ko jeden z najwaźniejszych czynników 
wpływających ne podnoszenie się po- 
ziomu gry. Niemniej jednak nawiąza=" 
nie kontaktu międzynarodowego nie 
może nastąpić wcześniej, jak dopiero 
po rozegraniu Mistrzostw Polski. Mi- 
strzostwa te będą bowiem sprawdzia- 
nem obećhej formy naszych drużyn i 
zawodników. 

Takie są zamierzenia P. Z, P, R. ne 
najbliższą przyszłość. Wierzymy, že 
Bhotkają się one z najdalej idącym po- 
parcie | życzliwością czynników ngā- 
rodajnych. 5 
Zygm g wa ' 
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Katowice. (Jotzet) Wszelkie .bokser- 
skie imprezy, jakie dotychczas odbyły 
się na Śląsku, niestety nie odbyły się 
nigdy według zapowiedzianego progra- 
mu. Jeszcze żadna impreza nie odbyła 
się bez t. zw. po warszawsku .nawa- 
lanki“ w postaci odwołania conajmniej 
połowy walk, przeważnie najciekaw- 
szych, spowodowanych brakiem za- 
wodników. czy też innymi mankamen- 
tami. ` 

Ostatni wieczór szumnie zareklamo- 
wany jako eliminacja najlepszych bok- 
serów Śląskich przed meczami z Kra- 
kowem i Praga, stał pod tym samym 
znakiem. Z zanowiedzianych 15 walk, 
edbyła sie tylko połowa i to spotkań 
przeważnie. miernych, nie mających 
zupełnie wpływu na to, jaki bedzie 
skład reprezentacji bokserskiej nasze- 
go okręgu. 

Największą sensacja byłby wynik 
spotkania Grądkowski — Strużyna. — 
Grądkowski- w drugiej rundzie nłe 
przyzwyczajony do chaotycznej walki 
Strużyny. nadział się na jego soczysty 
cios i wyraźnie pływał. Przyczyniła sie 
do tego niemało także kontuzja nogi 
Podziwiamy sportowe wyrobienie 
Grądkowskiego, który mimo bolesnej 
kontuzji. kontynuował walkę dalej i w 
końcu, dzięki lepszej technice i opano- 
waniu. rozstrzygnął ja na swoją ko- 
rzyść. 


Wyniki poszczególnych walk: 

Waga musza: Górecki (RKS Batory) 
— Żur (Slavia). Zwycieża bardziej ru- 
tynowany Górecki. Na marginesie tei 
walki musimy podkreślić jednak. że 

"obydwaj zawodnicy nie przedstawiaja 
' narazie żadńej specialnej klasy brak 
im tempa i podstawowych zasad tech- 
niki bokserskiej, co jest tym dziwniej- 
sze, że Górecki, stary rutyniarz. jest 
przewidywany do reprezentacji Polski. 
Niestety w spotkaniu tym nie wykazał 
on tak wysokich Kkwalifikacyi ! ten 
szybki awans byłby wielkim błedem w 
stosunku do niego. Żůr zapowiada się 
na dobrego boksera. narazie jednak jest 
tylko surowym materiałem. który w 
rekach dobrego trenera może stać sie 
wartościowym zawodnikiem. 

Waga Kkogucia: Stary weteran ringów 
Moczko (Milicyjny), napotkał w twar- 
dym Grzywoczu na niebezpiecznego 
przeciwnika. Moczko jest wybitnie u 
końca swojej kariery. Grzywocz iest 
bokserem niezwykle twardym i wy- 
trzymałym. ma jednak jeszcze duże 
braki techniczne. które dadzą sie wy- 
równać także po usilnym treningu. Je- 
go zaletą jest dobra garda. W pierw- 
szej rundzie. wygranej przez Moczkę 
Grzywocz egraniczył się do defenzywy 
dobrze przetrzymał krytyczne momen- 
ty. w drugiej i w trzeciej sam prze- 
ezedł do nieco chaotycznych, ale w su- 
mie skutecznych ataków. co przesądziła 
o jego nikłym zwycięstwie. 

W drugim spotkaniu wagi koguciej: 
Matloch (Slavia) i Skowro: 
gów), okazali się bokserami początku: 
łącymi, którzy w przyszłości moga oka- 
zać się dobrymi zawodnikami. Zwycię- 
stwo Matlocha przez ko. w drugiej run- 
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acje bokserskie 


przed mieczem z firakomem i Sraga 


dzie było trochę niespodziewane. ponie- 
waż Skowronek robił wrażenie fizycz- 
nie bardziej wytrzymałego i odporniej- 
szego na ciosy. 

W wadze piórkowej spotkali się Li- 
zurek II (27 Orzegów) i Rusin (Slavia). 
I w tej walce nie oglądaliśmy budują- 
cego poziomu. Lizurek II, bokser już 
nie pierwszej młodości. rozstrzygnął to 
spotkanie minimalnie na swoją ko- 
rzyść. wykazując wiecej wytrzymałości 
i rutyny. Obydwaj bokserzy mają je- 
szcze mały zasób wiadomości technicz- 
nych. 

W wadze półśredniej Waloszek (Ba- 
tory) i Pawliczek (Baildon) stoczyli 


W Siemianowieach w Domu %nido- 
wym odbył się w niedzielę towarzy- 
ski mecz bokserski między drużyna- 
mi Kolejowego ZZK. Tarnowskie Gó- 
ry a miejscową KS. Siemianowiczanką 

Mecz odbył się w godzinach przed- 


| południowych, mimo to wzbudził wiel- 


kie zainteresowanie Zwyciężyła w o- 
gólnej punktacji drużyna kolejarzy z 


nierozstrzygnięta walkę. Waloszek. któ- 
ry przed wojną zapowiadał się na do- 
brego boksera. nie poczynił żadnych 
postępów. a raczej stracił wiele ze 
swoich umiejętności bokserskich. Zna- 
lazł on w Pawliczku twardego i równo- 
rzędnego przeciwnika. Trzy rundy tej 
walki miały bardzo różny charakter. 
Obydwaj zawodnicy zainkasowalłi moc 
ciosów i należy tylko podziwiać ich 
wielką wytrzymałość. Pawliczek czyni 
wrażenie boksera, z którym bedziemy 
mogli mieć w przyszłości jeszcze dużą 
pociechę. 

W drugiej parze tej samej wagi, zo- 
stało stoczone najciekawsze spotkanie 
wieczoru między Grądkowskim (Mili- 


cyjny) i Strużyna (Milicyjny). Koledzy 
klubowi walczyli tym razem całkiem 
na serio i spotkanie to o mało co nie 
zakończyło się wielką sensacją. Stru- 
żyna ulokował kilka ciosów na szcze- 
ce Grądkowskiego. tak, że ten zaczął 
w drugiej rundzie wyraźnie pływać i 
tracić zdobytą w pierwszej rundzie 
przewagę. Uległ on w dodatku bolesnej 
kontuzji nogi tak, że widownia- liczyła 
sie poważnie z poddaniem się Grad- 
kowskiego. Przetrzymał on jednak do- 
brze najkrytyczniejsze dla siebie mo- 
menty i w ostatniej.rundzie przeszedł 
nawet do ofenzywy. zasztopował chao- 
tycznie walczącego Strużynę i spotka- 


Siemionowiczan 


] 
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Tarnowskich Gór w stosunku 11:7. 
tów 11:7. 
W spotkaniu tym ósemka bokserów 


, siemianowickich przeszła swój chrzest 


bojowy, który pod każdym względem 
wypadł zadawałająco. Trzeba bowiem 
podkreślić, żew swym pięrwszym spot 
kaniu zmierzyli swe siły młodzi i o- 
biecujący bokserzy siemiamowiccy zZ 


najlepszym zespołem bokserskim Ślą- 
ska. 
Walki stały na dobrym poziomie i 
dostarczyły dużo emocji 
| Wyniki techniczne: 

W wadze papierowej: Szczepanik (Z. 
Z. K.) nierozstrzygnął walki z Czarym 
(Siem.), w wadze muszej: Misz (ZZK) 
wygrał na punkty z Neumanem (S.), 
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Aktualnosci bokserskie 


SKŁAD BOKSERSKIEJ REPREZEN- 
TACJI NA MECZ Z KRAKOWEM. 


W najbliższą niedzielę rozegrany 
zostanie w Krakowie międzyokręgo- 
wy mecz bokserski Śląsk — Kraków 

Barw Śląska w tym spotkaniu bro- 
nić będą następujący pięściarze: 


waga musza: Górecki RKS. Batory, 
waga kogucia: Grzywocz KS Załęże. 
wzgl Szymała 'KS Siem; w piórko- 
wej: Komuda WMKS. w lekkiej: Ró- 
żański WMKS. w półśredniej: Grąd- 
kowski WMKS. wzgl. Fiszer ZZK., 0 
ileby Grądkowski naskutek odniesio- 
nej w eliminacjach kontuzji nie mógł 
stapąć na ringu, waga Średnia: Chu- 
dzik ZZK. waga półciężka: Wiedeman 
KS. Siem. waga ciężka: Baranowski 
WMKS. 


ZWIĄZEK BOKSERSKI W CZĘSTO- 
CHOWIE 


W dniu 30 września br. odbyło się w 
Czestochowie zebranie działaczy sekcji 
bokserskich poszczególnych klubów Czę- 
stochowy. Po gorącej dyskusji powzięto 
uchwałę uniezależnienia sie od innych o- 
kręgów i założenia Częstochowskiego Okr 
Zw. Bokserskiego z siedzibą w Częstocho- 
wie. który zapoczątkuje dalszy rozwój i 
znaczenie miejscowego boksu Prezesem 
wybrano jednogłośnie Rylskiego Zbignie- 
wa 


NOWE KLUBY BOKSERSKIE 

W poczet nowych członków Polskie- 
sa Związku Bokserskiego przyjęci Zo- 
stali: 
1. Milicyjny KS. „Lechia”* Częstochowa 
2. Robotn. KS. „Stradom* Częstochowa 
3% Robotniczy KS. „Skra“ Częstochowa 
4 Żydowski KS. Częstochowa. 


Nowopowstałe kluby te przydzielone 
zostały do Częstochowskiego OZB. 


Bieg maratoński 


Rok 490-ty przed nar. Chryst. — Gre- 
cja, kelebka kultury i sztuki, jest w 
` niebezpieczeństwie! Wróg, wszechpotę- 
żny władca wschodu, król Persów, Dai- 
ros I, wysłał 100.000ną armię z dwoma 
swymi najlepszymi wodzami, Datis i 
Artaphernes, na Helladę. Chcą ją ujarz- 
' mié i zdobyć Ateny, Spartę i inne mia- 
sta Hellady. 
s. o 
' A w Grecji odbywają się Irzyska 
Olimpijskie. W mieście Olimpia walczy 
"w szlachetnym współzawodnictwie spor- 
towym młodzież grecka. Nie wie ona 
jeszcze nic o tym, że za kilka dni szla- 
chetne współzawodnictwo zamieni się 
na walkę o śmierć i życie. Dziś jednak 
jeszcze walczą tylko o laury olimpij- 
skie. Po 10-miesięcznej twardej zapra- 


wie, którą przejść muszą wspólnie 
wszyscy uczestnicy igrzysk, nadszedł 
wreszcie wielki dzień. Dzień nagrody 


zwycięstwa. 

e 

Pomiędzy widzami honorowymi na 
Igrzyskach widać również jednego z 


ząytrud i pracę. -Daioh 


najsłynniejszych wodzów ówczesnej 
Grecji, Miltiadesa. Przyjechał do Olim- 
pii z dwoma swymi najlepszymi zawo- 
dnikami. Jeden z nich, Pantakles, był 
jego adjutantem, drugi — Pheidippidos, 
przyjacielem jego adjutanta. Obaj star- 
towali w biegu na 2 stadiony, tj. 394 
metrów i żaden z nich nie zawiódł Mil- 
tiadesa. Obaj pobili najlepszych biega- 
czy gieckich, zwycięzców poprzednich 
Igrzysk, Xenophona z Krety, Krotona 
ze Sparty, Leonidasa i in. Pantakles był 
pierwszym, Pheidippidos — drugim. 
+ e e 


W Elis, w Świętym Gaiku, miejscu 
poświęconym Zeusowi, wszyscy zawo- 
dnicy przebyć musieli współnie 10-mie- 
sięczne przygotowanie do Igrzysk. Bie- 
gacze jednak nie przygotowali się tylko 
do biegów, jak też skoczkowie nie tylko 
do skoków.  Kształcono ciało wszech- 
stronnie. Rzucano oszczepem lewą i 
prawą ręką, wałczono na miecze, prze- 
prowadzono zawody pięściarskie i za- 


/ paśnicze. 


Bo sport w Grecji nie był celem sam 
dla siebie. Był tylko środkiem do celu. 


ŚLĄSKI O. Z.-B. PROTESTUJE 


Jak się dowiadujemy, w związku z 
powołaniem do życia Częstochowskiego 
O..Z. B. w Częstochowie przez zarząd 
P. Z. B. w. Poznaniw, wystosował Okręg 
Śląski protest, uważając uchwałę tej 
naczelnej magistratury boksu polskie- 
go. jako sprzecznej z obowiązującem 
statutem. 


Przed wojną kluby częstochowskie 
uprawiające boks należały do okręgu 
Śląskiego, to też utworzenie nowego 0- 
kręgu może nastąpić jedynie drogą u- 
chwały walnego zgromadzenia a nie 
zwykłej uchwały zarządu. 


WSPÓLNE TRENINGI PIĘŚCIARZY 
| WARSZAWSKICH 


WARSZAWĄ Warszawski Okręgo- 
wy Związek Bokserski postanowił zor- 
ganizować współne treningi bokser- 
skie klubów warszawskich. w celu wy- 
łonienia reprezentacji na mecz z Po- 
morzem. który odbędzie się w dniu 14 
października rh w Bydgoszczy. 


ZZ% (Tarn. Góry) 
— Polonia (Bytom) 
12:4 


Bytom. W Bytomiu został rozegrany 
inauguracyjny mecz bokserski między 
nowoutworzoną drużyna BKS „Polonia” 
Bytom, a Klubem Bokserskim Z.Z.K. 
Tarn. Góry. który zakończył sie wyso- 


sko wygraną kolejarzy tarnogórskich w 


stosunku 12:4. 


A celem tym było: 
ćwiczeniami uzyskać 
nie rozwinięte ciało, zdrowy duch i sil- 


wszechstronnymi 
piękne i harmonij- 


ną wolę, aby być przygotowanym do 
pokonania trudów życiowych i do walk 
w obronie kraju. 
a + 
Zmysł piękna nie był w żądnym na- 
rodzie tak silnie rozwinięty, jak w na- 
rodzie greckim. Ciało, posiadające har- 
monijne kształty, było piękne. Upra 
wianie sportu, praca nad przygotowa- 
niem ciała do wyczynu sportowego, na- 
dawała ciału te harmonijne kształty. 
s 6 è 


Igrzyska olimpijskie skończone. U- 
czestnicy' igrzysk już opuścili Olimpię. 
Miltiades i zwycięzca Igrzysk, Panta- 
kles, wraz z swym przyjacielem Phei- 
dippidosem, znajdują się w Atenach. 

Zwiastują przybycie kuriera. Radni 
miasta, m. in. Miltiades, zebrali się po- 
spiesznie i oczekują przybycia wysłan- 
nika. Wiadomości, jakie ten przynosi, 
są katastrofalne: wojska perskie znaj- 
dują się w marszu na Helladę. 

e 2 è 


Za chwilę przybiega nowy kurier: 
zdobyli Eboa, kierują się na Erytreęl — 
Zdobyli Erytreęl zdobyli wysepkę 


Aigilia. 7 tej wyspy szykują się do 
marszu na "Ateny. 
4. + 


Zapanował w Atenach niesłychany 
zamęt. Krzyżowały się okrzyki radnych: 
ściągnąć wojsko da Aten i bronić mia- 


Licznie zebrana publiczność miała 
możność ujrzenia po raj pierwszy za- 
wodników nowego Klubu Bokserskiego 
z Bytomia złożonego przeważnie ze 
znanych z przed wojny lwowskich za- 
wodników, walczących ambitnie I wy- 
trwale z silnym przeciwnikiem jakimi 
są tarnogórscy kolejarze. 


Mecz zakończył się zwycięstwem Z. 


Z. K. 12:4. 


PODAJEMY WYNIKI POSZCZEGÓL- 
NYCH WALK: 


waga musza Szczepanik ZZK — Dża- 
lik Polonia — remis; 

waga kogucia Kicinger ZZK wygry- 
wa Zv o Kicinger; 

waga piórkowa Hakuba ZZK — Mi- 
szczak Polonia. wygrywa Miszczak; 

waga lekka I Okroszkowicz ZZK - 
Jagodziński Polonia wygrywa Okrosz- 
kowicz przez poddanie sie Jagodziń- 
skiego; i 

waga lekka II Winkler ZZK — Kisz- 
ka Polonia — remis; 

waga półśrednia Fiszer ZZK — Halik 
"Polonia. wygrywa Fiszer; 

waga Średnia Chudzik ZZK — Sam- 
borski Polonia. wygrywa Chudzik; 

waga pół cięż. Stecki ZZK — Hładko 
Polonia, wygrywa Stecki przez K. o. 

Sędziował prawdziwie po sportowe- 
mu zawsze bezstronny bardzo dobry 
sędzia ob. Fedorowicz z Bytomia Na 
punkty sędziowali wiceprezes OZB ob 
Łukaszewski i sekretarz OZB ob. Mar- 
kowski. 


Na meczu był również obecny obja- 
zdowy trener OZB ob. Szydło. 
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stal Opuścić Ateny, zniszczyć je i ocze- 
kiwać wroga na równinie! Uciec w gó- 
ry, wezwać posiłki i potem dopiero sta- 
wić czoło wojskom Dairosa I-go. Nie 
brak i takich, którzy radzili poddanie 
się, gdyż przewaga nieprzyjaciela była 
przygniatającą. Wtedy zwrócono się do 
Miitiadesa, doświadczonego wodza, o 
radę. Ten zadecydował: Nie czekamy 
na atak Persów. Sami ich zaatakujemy. 
Uderzymy na wroga na równinie w po- 
bliżu miasta Maraton. Tam znajduje 
się góra Pentelikon, która panuje nad 
jedynym miejscem, na którym lądować 
mogą statki i łodzie perskie. Kto posia- 
da Pentelikon, ten ma przewagę w wal- 
ce. Musimy  wytężyć wszystkie siły, 
abyśmy przybyli na Pentelikon pierwsi. 
Przed Persami. 


e z s 


nie rozstrzygnął ostatecznie na swoją 
korzyść. r 

W ostatniej walce dnia, w wadze pół- 
ciężkiej, spotkali się Jasiulek (27 Orze= 
gów) i Bujoczek (Slavia), Spotkanie 
tych dwóch bokserów ma ciekawą hi-. 


| storię. Kilka dnia temu Bujoczek po- 


Rozpoczął się wyścig o zdobycie góry 


Pentelikon. Pentakles, zwycięzca oltm- 
pijski, otrzymał rozkaz zebrania uczest- 
ników igrzysk, sformowania z nich od- 
działu „szybkich bojowników” i wyru- 
szenia natychmiast do Maratonu dla 
obsadzenia góry Pentelikon. 

st e 


Równocześnie rozpoczął się drugi wy- 
ścig, niemniej ważny. Wyścig o posiłki, 
którego bohaterem był 2-gi na igrzy- 
skach, Pheidippidos. Miltiades wysłał 

go do Sparty, wzywając sojuszników na 
pomoc. Sparta leżała - „za górami, za 
dolinami", — o 180 km. od Aten. I Phei- 


` 


konał przez ko. Jasiulka. Dzisiaj wy- 
nik był odwrotny. Po krótkiej wymia- 
nie ciosów, Jasiulek w drugiej minucie - 
kładzie swego przeciwnika na deski 1 
wygrywa walkę przez ko. W sumie 
eliminacje sobotnie nie dały prawdzi- 
wego poglądu na poziom boksu śląskie- 
go, a były raczej imprezą, odkrywającą 
nowe talenty na przyszłość. p 
Sędziował w ringu Zapłatka. 
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w wadze koguciej: Kielbierzem (ZZK) 
uległ zdecydowanie na punkty Szy- 
male (Siem.), bardzo dobrze zapowia= 
dającemu się bokserowi Swym zwy- 
cięstwem utorował sobie Szymała dro- 
ge do reprezentacji, gdyż Kitznews?r 
uchodził do tej pory za najlepszego 
reprezentanta swej wagi. W wadze 
piórkowej: Hakuba (ZZK) przegrał na 
punkty Kielbierzem (Siem.) po dość 
wyrównanej walce wskutek dwóch 
napomnień za nieczystą walkę. W wa- 
dze lekkiej: Okroszkiewicz (ZZK) mo- 
kautował w pierwszym starciu Kisto- 
wa (Siem.), w tej samej wadze roze- 
grana walka między Winklerem (ZZK) 
a Sokolanem (Siem.), zakończyła się' 
również przez zwycięstwo  nokautem 
Winklera w drugiej rundzie. W wa- 
dze półśredniej Fiszer (ZZK) znokau- 
tował w pierwszej rundzie Pradelę 
(Siem.), w walce średniej walka mię- 
dzy Chudzikiem (ZZK) a Wiedema- 
nem (Siem.) zakończyła się dyskwali- 
fikacją Chudzika w drugiej rundzie 
za nieczystą walkę. W wadze półcięż- 
kiej nie doszło do walki wskutek nie 
stawienia się Michalskiego (Siem.), 
wobec czego wygrał walkowerem Stec 
(ZZK). 

Sędziował w ringu ob Kulej. 
punkty Łukaszewski 


na 


Szydło wszerał wracę 
trenerska 


Szydło słynny trener - bokserski pod- 
pisał już ze Śląskim O. Z. B. umowę i 
rozpoczął treningi w klubach śląskich. 


Należy wspomnieć. że Szydło jest ro- 
dowitym ślązakiem W okresie bezrobo 
cia panującego przed łaty w kraju wy- 
emigrował do Francji Tutaj zapoznał 
się ze sportem pięściarskim wybił się 
do czołowej klasy bokserów francus 
kich, a po zakończeniu kariery zawod: 
niczej poświęcił się studiom trener- 
skim W tej dziedzinie ukończył kilka 
kursów fachowych, a specjalnie szkołę 
bokserską słynnego nauczyciela boksu 
Lecler w Paryżu. 


W Szydle pozyskał boks śląski, bar- 
dzo wartościowego instruktora, to też 
żywimy nadzieję, że bokserzy śląscy 
pilnie uczęszczać będą na treningi, by 
jak najwięcej skorzystać z doświadcze- 
nia swego nauczyciela 


dippidos biegł. Biegł przez góry Kera- 
naikos, po przez góry Alegaleos, prze- 
kroczył grzbiet Klisura. I w żarze słoń- 
ca południowego przebył tę przestrzeń 
w 2 dniach. 
+ a "a 
Oddział Pantaklesa przybył na czas. 
Zajęli górę Pentelikon przed Persami. 
t: W s 


Pheidippidos również przybył na czas, 
Sojusznik jednak nie wysłał natych- 
miast żądanej pomocy. Odroczył wy* 
marsz posiłków o 2 dni. Pheidippidos 
nie mógł tak długo czekać. Musiał wra- 
cać do Maratonu, gdzie czekał na jego 
wiadomości Miltiades, który stosownie 
do tych wiadomości od sojuszników, 
układać musiał swój plan strategiczny. 

/ t £ A 


Maraton, to miasto starożytnej Grecjł, 
na wschodzie kraju, w Attyce. Położo- 
ne między górami i morzem, oddalone 
o około 37 km. na północny wschód od 
Aten. 

e. + + 

Nadludzkim wysiłkiem woli przebył 
Pheidippidos i przestrzeń powrotną od 
Sparty do Maratonu, około 200 km. 
Przebył ją również w 2 dniach. Musiał 
przebiec około 400 km. w ciągu 4 dni, 
a biegać musiał w żarze słońca połu- 
dniowego, musiał przebiec wzniesienia 
górskie, a nieraz i przekroczyć rzeki. 
To też Pheidippidos. którego wysłał 
Miltiades, różnił się znacznie od Phei-' 

E d. nu str, Za 
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SPORT 


rakón - Sraża 


dokończenie sprawozdania z 1-ej strony 


Czesi, czczególmie, gdy wzorowe 
boisko Wisły zamieniło się w trzęsa- 
wisko, po którym śŚlizgali się wszyscy 
piłkarze, wykazali swoją zdecydowa- 
wą wyższość techniczną. Opanowanie 
eiata, następnie kontrola piłki, poda- 
nia krótkie i przyziemne, łatwe zresz- 
tą do przyjęcia, dawało im wyraźną 
przewagę nad zespołem gospodarzy, 
którzy nie umieli sobie dać rady z po- 
konaniem trudności terenowych. Nie- 
Hczmi tylko gracze krakowscy potra- 
fHi utrzymać się na nogach, Reszta 
eo chwilę leżała, usiłując w jakim 
kolwiek zetknięciu się 2 przeciwni- 
kiem utrzymać równowagę. Z tego wy 
nike, że gracze krakowscy nie mieli 
odpowiedniego przygotowamych buci- 
ków (brak korków) co odbiło się na 
ich grze. 

Z drużyny krakowskiej na czoło na 
pastników wybijał się Gracz swą ru- 
chliwością i dobrą techniką. Niestety 
prześladował go pech w sytuacjach 
podbramkowych. Pod koniec meczu 
był nawet zmuszony do opuszczenia 
boiska na kilkanaście minut po zde- 
rzeńiu się z obrońcą czeskim. 

Kohut nie zadowolił, Reszta napast- 

ników mie błysngła jakąś specjalną 
fermą. W pomocy lepszy Jabłoński od 
pozostałych. Jurowicza specjalnie za 
abie bramki uzyskane po przerwie 
winić mie można, z uwagi na wyjątko- 
we warunki. Jakubik w bramce wy- 
kazał dużo odwagi, zdecydowania, jak 
kolwiek również i on miał duże trud- 
mości z utrzymaniem śliskiej piłki w 
rękach i zmuszony był z. tego właśnie 
powodu do częstych parad. 
- Pierwsza część meczu przechodzi 
przy obustronnych atakach, w których 
€zesi wykazują lepsze zgranie. i nie- 
bezpiecznie strzelają. W 5-ej minucie 
Melka strzela pierwszą bramkę dla 
Pragi Dopiero w 24 minucie gry Gracz 
uzyskuje wyrównanie główką. Zdoby- 
ta bramka zostaje przyjęta przez pu- 
bliczność niezwykle radośnie | wpły- 
wa ona dodatnio na drużynę kraków- 
ska, böra w tym okresie ma więcej 
e Sty. 

Po przerwie, gdy warunki terenowe 
stają się coraz cięższe w 3 minucie 
Bradac strzela  półgórnie. Jurowicz 
broni, łecz piłka odbija o wewnętrz- 
ną stronę poprzeczki i wpada do siate 
ki. Od tej chwili Czesi grają coraz le- 
piej i opanowują na dłuższe chwile 
pole gry. Riposty Krakowa kończą się 
na dysponawnym Finku, który wyła- 
puje z precyzją wszelkie strzały i po- 
damia. Druga bramka pada  niespo- 
dziewanie.. Ostry strzał mimo parady 

irowicza -grzęźmie w siatce 

Dalsze zagrania nie' przynoszą już 
amiany wyniku, mimo zmiany w dru- 
żynie krakowskiej i dobrych chęci — 
Tak po tej jak po tamtej stronie, nie 
wykórzystanych jest kilka murowa- 
nych sytuacji podbramkowych, spo- 
woda coraz trudniejszej kontroli Pit- 
ki. Szereg strzałów, kończy się ķik- 
sem. Ostatnie minuty gry przynoszą 
znowu zryw Krakowa bez końcowego 
efektu. 

Publiczności około .15.000. Sędziował 
wieszczególnie Zapiór. 


Po meczach reprezentacji 
Pragi 


, Dzień 7 września był w Czechosło- 
wacji dniem Czeskiego Związku Piłki 
Nożnej. W dniu tym rozegrane zostały 
następujące spotkania: reprezentacja 

szech | Moraw — Słowacja, (w Pra- 
dze), Praga — Kraków (6.7.) i Praga 

—Polska Południowa w Krakowie, Żi- 
lina — Brno w Żilinie i Brno — Mo- 
žawska Ostrawa w Ostrawie . 

XXX 


- Ponieważ drużyny praskie musiały 
iłać gros swych graczy de reprezentacji 


Czech i Moraw, jak rówmież do repre- 
zentacji stolicy czeskiej, grającej w 
Krakowie, projektowany początkowo 
mecz Praga — Bratysława w Braty- 
sławie, został odwołany. Wysokie zwy- 
ciestwo Bratysławy nad Brnem 8:1, jak 
również porażka Morawskiej Ostrawy 
z Krakowem 0:2 były ostrzeżeniem dła 
władz piłkarskich Pragi przed zbytnim 
optymizmem co do możliwości wygra- 
nia w czterech poważnych spotkaniach. 
RUR DXI ć 

O tym jak wiele przykładali Czesi 
uwagi do spotkań w Krakowie, świad- 
czy fakt, że do Polski wysłana została 
niewątpliwie najsilniejsza w chwili o- 
becnej reprezentacja Pragi. 

f Ea uat WT 

Wyniki drugiej niedzieli rozgrywek 
Ligi Czechosłowackiej: Spartą — Bra- 
tysława 2:1 (0:1), Slavia — Kladno 2:2 
(1:2), oraz Słabiutkie | niezasłużone 
zwyciestwo Sparty w trzecim kole roz- 
grywek nad outsiderem rozgrywek Ce- 


chie Karlin na jej własnym boisku w. 


stosunku 4:3 — wykazały słabą grę na- 
padów obu czołowych drużyn Czecho- 
słowacji Sparty 1 Slavil Na skutek te- 
go do Krakowa wysłany został atak 
drużyny Bohemians wvkazujacy sie w 


w dwu kolejkach rozgrywek najwyższą 
ilością strzelonych bramek (13). 


Z X X 


Trio obronne oraz pomoc reprezen- 
tacji Pragi oparte były na graczach 
Slavii, zasilone Senackim ze Sparty 
oraz Kalousem z Bohemians. W tym 
składzie formacje te uchodza w Cze- 
chosłowaeji za bezkonkurencyjne, 

z "z 


Dwum bramkarzom zawdzięcza re- 
prezentacja Pragi zwycięstwo nad Kra- 
kowem: Finkowi | Jurowiczowi. Pierw- 
szy był bezwzględnie bohaterem meczu 
sobotniego. Bronił on w fenomenalny 
sposób w nieprawdopodobnych sytu- 
acjach. ratując swą drużynę przed u- 
tratą bramek. Drugi. przepuszczając 
dwie łatwe piłki zadecydował o zwy- 
cięstwie Czechów | wyniku spotkania 

RLXTE 


Sędzia Zapłór sędziował dość dobrze 
spotkanie Praga -- Kraków. Nie mniej 
jednak odgrywa? szczególnie w drugiej 
połowie meczu rolę 12-go gracza repre- 
zentacji Krakowa pomagając jej... czę- 
stym odgwizdywaniem spalonych ze 
strony graczy czeskich, których w rze- 
czywistości w większości wypadków nie 


byłe. Patriotyzm lokalny sędziego głó- 
wnego (nawiasem mówiąe i bocznych) 
wywołane były troską o wynik, wsku- 
tek braku zaufania eo do zetknięcia 
się bramkarzy krakowskich (Jurowicza 
a potem Jakubika) z piłką... 
Z-CZYSE 
Oceniajac grę reprezentacji Krakowa 
mówiono na trybunach. że Kraków ma 
tylko jednego gracza w pełnym tego 
słowa znaczeniu. Był nim Gracz Mie- 
czysław. 
z RE 
15 tysięcy widzów w sobotnim spot- 
kaniu było zdania, że środkowy pomo- 
enik Krakowa grał stanowczo za „le- 
gutko”. Jego winą było, że atak czeski 
nie miał godnego przeciwnika w swych 


akcjach a atak "krakowski nie był w |. 


dostatecznej ilości zasilany piłkami. 
Zdanie „nomen — omen” zmalazło cał- 
kowite potwierdzenie w zastosowaniu 
do Legutki. 
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Występy Prazi wzhudziły w Krako- 
wie pomimo deszczu. błota | zimna 0- 
gromne zainteresowanie. Jest to dowo- 
dem. jak doskonała opinia cieszą się 


' piłkarze czescy w Polsce 


Dalsze wyniki pilkarskie 


ŁKE—ZZK (ŁÓDŹ) 3:0 


Łódź (tel. wł) Mecz finalowy o pu- 
char Woj. Łódzkiego zakończył się 
łatwym zwycięstwem byłego ligowego 
ŁKS-u, który miał przez cały prze- 
ciąg meczu wyraźną przewagę. Jest to 
już drugie w tym tygodniu zwycięe 
stwo ŁKS nad swoim groźnym rywa- 
lem. Pierwszy mecz zakończył się wy- 
nikiem 2:1 na korzyść ŁKS. Lenan- 
dowski po spotkamiu tym przechodzi 
spowrotem do swojej macierzystej dru- 
żyny ŁKS, 


CONCORDIA KNURÓW — ZGODA 
BIELSZOWICE 6:1 (3:0) 


Knurów. W męczu o mistrzostwo klasy 
„B” Concordia grając cały czas w meczu 
w dziesiątkę, przy silnej przewadze wyso- 
ko zwyciężyła. Bramki strzelili: Grzego- 
rzyca 2, Bittner 2, Bomba 2. Dla Zgody 
środkowy napastnik. Sędzia obiektywny. 


WKS ORZEŁ — RKS RADOMSKO 
5:0 (3:0) 


Częstochowa. W meczu e mistrzostwo 
WKS przy silnej przewadze strzelił bram- 
ki przez Mordarskiego 3 i Cyganika 2. 
W drugiej połowie RKS Radomsko w 25 
minucie zeszło z boiska, gdyż WKS nie 
wypłacił ryczałtu za przejazd do Często- 
chowy. WKS wycofał się z rozgrywek o 
mistrzostwo Częstochowy. 


WKS ORZEŁ — RKS SKRA 1:3 (0:5) 


ganika, którzy grali na Śląsku w reprezen- 
i Warmusa, Orzeł bez Mordarskiego i Cy- 

Częstochowa. „Skra bez Grątkiewicza 
tacji Warszawy. Bramki zdobyli Gałusz- 
ka, Purgal, Langer. dla WKS Pawłowicz. 
Widzów 2000. 


KOLEJOWY KS — CKS 4:2 (1:2) 


Częstochowa. CKS mimo lepszej gry 
przegrał, dzięki niedyspozycji strzałowej 
napadu. Bramki zdobyli: Jędrzeźkiewicz 1 
Cekus 1, Deska 2, dla CKS Bojanek i Ka- 
zimierczyk. 


GIMNAZJUM KUPIECKIE — GIM- 
NAZJUM SIENKIEWICZA 5:3 (3:2) 
ZKS CZĘSTOCHOWA — SKRA ŁÓDŹ 


2:2 (1:1) 
GIMNAZJUM MECHANICZNE — 


GIMNAZJUM KUPIECKIE 7:2 (5:1) 


KS „POGOŃ” KATOWICE — RKS 
„NAPRZÓD" JANÓW 3:1 (3:1) 


Janów. Rozegrany w sobotę na boi- 
sku w Janowie towarzyski mecz po- 
między wyżej wymienionymi drużyna- 
mi przyniósł zdecydowane zwycięstwo 
drużynie Pogoni. która ostatnimi swy- 
mi wynikami wysuwa się systematycz- 
nie na czoło zespołów ślaskich. 

Mecz rozegrany przy fatalnych wa- 
runkach atmosferycznych. stał na do- 
brym poziomie. W Pogoni dobra trójka 
środkowa ataku, Kruk Ml w pomocy 
oraz dobrze zapowiadający się Zembik 
w bramce. W Naprzodzie wyróżnił się 
Dronia. 


Bramki zdobyli dla Pogoni Miłkow- 
ski 2, Chmząszcz 2, Grolik 1, Kruk I 1 
i Kozłowski 1; dla Naprzodu Dronia. 


KS KOSTUCHNA — ZZK GLIWICE 
8:0 (2:0) 


Kostuchna. Przy silnej ułewie odby- 
io się w sobotę powyższe spotkanie. Z. 
Z. K. nie przedstawiał groźnego prze- 
cawnika dla miejscowych. Bramkarz 
gości uratował swoich od większej po- 
rażki. Mimo przegranej ZZK pozosta- 
wił w Kostuchnie dobre wrażenie. Łu- 
pem bramek podzielił się cały atak. Sę- 
dzia Morcinek dobry. 


RKS LUDWIK MIKULCZYCE — RKS 
SZOMBIERKI 1:1 x 

Na stadionie w Mikulczycach odbył 
się mecz towarzyski pomiędzy RKS Lu- 
dwik Mikulczyce a RKS Szombierki 
zakończony wynikiem temisowym 
Przez cały czas meczu gra bardzo szyb- 
ka i ostra. Obydwie drużyny znajdo- 
wały się na jednakowym poziomie. Sę- 
dziował dobrze p. Kłosek. 


RKS OŚWIĘCIM — RKS CZECHO- 
WICE 2:0 (1:0) 


Bielsko. Na neutralnym gruncie ro- 


'zegrane spotkanie o wejście do Śląskiej 


A-klasy, przyniosło zasłużone zwycię- 
stwo RKS Oświęcim. Obie drużyny wy- 
stąpiły w najlepszych składach. Do cięż 
kich warunków terenowych lepiej przy 
stosowała się fizycznie silniejsza dru- 
żyna Oświęcimia, która wykazywała 
przez cały czas gry lekką przewagę 
Czechowiczanie natomiast bvli lens 


technicznie, zawodzili jednak pod bram 
ką. Bramki zdobyli Babrali i jedna sa- 
mobójcza. Sędzia Wiciński z Żywca — 


dobry, 


WYNIKI Z TYGODNIA 


WMKRS — POLONIA PIEKARY 3:0 
(3:0) 


Spotkanie dwuch mistrzów zakończyło 
się po nieciekawej grze zasłużonym 
zwycięstwem Katowiczan. którzy już w 
pierwszej połowie gry zapewnili sobie 
zwycięstwo ze strzałów Pawlika, Niem- 
czyka i Ryby. 


WYZWOLENIE (Michałkowice) — RKS 
CHORZÓW 5:0 (3:0) 


Znajdująca się w dobrej formie dru- 
żyna z Michałkowic bez zbytniego wy- 
siłku rozprawiła „się z twardym ze- 
społem chorzowskim. 


KS. POGOŃ IMIELIN — TS SOŁA 
- (Oświęcim) 3:2 (2:0) 


* Spotkanie towarzyskie tych dwuch 
zespołów rozegrane na boisku Soły w 
Oświęcimiu zakończyło się po niecie- 
kawej grze zwycięstwem gości w sto- 
sunku 3:2. Wszystkie bramki dla Po- 
goni zdobył, świetnie w tym dniu dy- 
sponowany Dymek, dla pokonanych 
Księżarczyk i Hutny. 


KS PIAST — KS NAPRZÓD LIPINY 
4:0 (1:0) 


Gliwice. Spotkanie towarzyskie tych 
dwuch zespołów rozegrane na boisku 
w Gliwicach zakończyło się, po pieknej 
grze. sensacyjnym zwycięstwem druży- 
nv gospodarzy w stosunku 4:0. 

Mimo fatalnych warunków atmosfe- 
tycznych, gra stała na wysokim pozio- 
mie i toczyła się przez cały czas zawo- 


dów przy stałej przewadze drużyny 
miejscowej. 
"Z drużyny Piasta wyróżnić należy 


bramkarza i pomoc. q 

W: gości najlepszy był środek ataku 
Kubócz. Bramki dla Piasta zdobyli po 
dwie Preisner | Maczka. Stosunek ro- 
«ów 8:2. Publiezności ponad 1500. 


, dippidosa, który przybył ze Sparty. Ale 
przybył. Przybył wycieńczony do osta- 
tnich granic, zakurzony, schudł; słania- 
jąc się ze zmęczenia, zdał Miltiadesowi 
wiadomość ze Sparty i runął zemdlony 
do stóp swego wodza, zmożony wysił- 
kiem. 

$s è zm 
Na polach Maratonu ustawiały się 

„naprzeciw siebie 2 armie: stutysięcznej 
armii Dairosa I. przeciwstawiła się ar- 
"mia 9.000 Ateńczyków ł 1.000  Platae- 

- czyków, razem więc 10.000 żołnierzy 
Hellady. 


Nie przewaga liczebna jednak decy- 
. dowała o zwycięstwie na polach Mara- 
tonu. Mestwo żołnierzy greckich, 
przede wszystkim strategia Miltiadesa. 
przyniosły zwycięstwo garstce nieustra- 
szonych bojowników — obrońców oj- 
czyzny. W decydującej chwili Miltia- 
des sam brał czynny udział w walce. I 
byłby to przypłacił życiem, gdyby nie 
ofiarność swego adjutanta, Pantaklesa, 
"który własnym ciałem przyjął uderzenie 
przeznaczone dla wodza. Dotkliwa rana 
na czole nie przeszkadzała jednak Pan- 
taklesowi wziąć udział w pościgu ucie- 
„kającego wroga. 
Zwycięstwo było decydujące. Tylko 
niewielkiej części wojsk perskich udało 
. się schronić na swe statki i odpłynąć. 
"op è 6 « 
Grecja byłe uratowana. Ale w Ate- 
pash o iym jeszcze nie wiedziano. Tam 


ojcowie miasta wciąż jeszcze radzą i 
wciąż jeszcze odbywają się modły o 
ratunek Kto będzie zwiastunem szczę- 
śliwei wieści? Komu przypadnie za- 


»szczyt zakomunikowania radosnej nowi- 


ny o zwycięstwie? Kto przebiegnie 40 
km., dzielące drgające w szale zwycię- 
stwa Maraton od drgającego w szale 
strachu Aten. 
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W dowód wdzięczności za uratowa- 
nie mu życia wyznaczył Miltiades Pan- 
taklesa do przywiezienia Atenom wia- 
domości o zwycięstwie. 

j a e - 


Ranny, w żarze słońca południowego. 
rozpoczyna Pantakles swój nieśmiertel- 
ny bieg. Po trudach walki, Pantakles 
wziął na siebie trud przebiegnięcia 40 
km. Nie jestże on olimpijczykiem? On 
nie zawiedzie I nie zawiódł, choć wy- 
siłek swój zapłacił życiem. 
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Pantakles- biegnie. Przebywa góry, 
przebywa rzeki. Biegnie lasem í bie- 
gnie polami. Ciało jego słabnie, ale 
woła rośnie. Już po pierwszych kilome- 
trach wydaje mu się, że nigdy do Aten 
nie przybędzie. Nagi ma jak by z oło- 
wiu. Ale niezłomna wola go pcha, na- 
przódl wciąż naprzód! Zbliża się do 
murów ateńskich, Niesie w rękach ga- 
łązkę oliwną symbol zwycięstwa 
Nie może mówić, ale tiam wie, co zna- 


czy gałąź ołiwna. Okrzykami, nieprzy. 


tomny z radości, towarzyszy mu Pan- 
takles przebiega przez miasto i kieruje 
się do Świątyni Zeusa, gdzie naprędce 
zebrali się ojcowie miasta dla przyję- 
cia kuriera. Pantakles -biega resztkami 
sił. Widzi niedaleko przed sobą ołtarz 
Zeusa | zebranych tam radnych.  Sła- 
bnie, słania się, w oczach mu ciemnie- 
je: dobiegnie on? Jeszcze kilka kro- 
ków, i jeszcze kilka, już tylko jeden, 
już jest na stopniach ołtarza. Ale dalej 
nie może. W chwili. kiedy spełnił za- 
danie, opuszczają go siły. Wyciąga tyl- 
ko gałązkę oliwna i zdąży jeszcze wy- 
krzyknąć: „Zwyciężyliśmy” i.. pada na 
stopniach ołtarza swego boga. Skonał! 
Nadludzki wysiłek zabił go. 
ę $ è 


Pantakles umarł, ale pamięć jego wy- 
czynu uświęcono, przeprowadzonymi na 
całym świecie biegami maratońskimi 
Na skutek myinych obliczeń długości 
trasy z Maratonu do Aten, bieg odby- 
wa się na przestrzeni 42,2 km.. zamiast 
37,6 km. ile, według dokładnych obli- 
czeń, wynosi dystans Maraton—Ateny. 
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Ukoronowaniem wszystkich  wyczy- 
nów sportowych na Igrzyskach Olimpij- 
skich, jest każdorazowo bieg maratoń- 
ski. Był on w programie igrzysk od sa- 
mego wskrzeszenia idei olimpijskiej, tj. 
od Igrzysk Olimpijskich w r. 1896. Zwy- 
ciężyli wtedy na ziemi Grecji, w Ate- 
nach, 3 Grecy: 1-szym był Spiridion 


Louis 'w czasie 2.55,20, drugi Vasilakos 
3.06,03, trzeci Velokas 3.06,30. W r. 1900 
w Paryżu wygrał Francuz Teato w cza- 
sie 2,59,45 W r 1904 w St Louis zwy- 
ciężyli 3 Amerykanie: Hicks w czasie 
3.28,53, Carey i Newton. W roku 1908 
w Londynie znowu zwyciężył Ameryka- 
nin Hayes w czasie 2.55,18 przed Heffe- 
ronem (Południowa Afryka) i Forsham 
(USA). W biegu tym pozbawiony został 
zasłużonego zwycięstwa Włoch Doran- 
do, który przybył przed metę, jako pier- 
wszy. Na kilka metrów przed metą je- 
dnak zasłabł i upadł. Usłużni funkcjo- 
nariusze skoczyli mu na pomoc, pod- 
nieśli go i przeprowadzili ostatnie me- 
try przez "metę Komisja sędziowska 
musiała niestety Dorando  zdyskwalifi- 
kować i przyznać zwycięstwo Hayeso- 
wi. W roku 1912 w Sztokholmie wy- 
grał Mac Arthur (Południowa Afryka) 
w czasie 2,36,54 przed Gitsham i Stro- 
bino (USA). W roku 1920 wkraczają na 
widownię w maratonie Finlandczycy. 
Bieg wygrał Kolehmainen w czasie 
2,.32,355 W 1924 w Paryżu pierwszym 
był znowu Finn Stenroos w czasie 
2,41,22. W Amsterdamie w 1928 r. wy- 
grał. egzotyczny Francuz z Algieru Ela- 
quafi w czasie 2,32,57. Na  przedosta- 
tniej olimpiadzie w Los Angelos zwy- 
ciężył Zabala (Argentyna) w czasie 
2,31,36. Na ostatniej olimpiadzie w Ber- 
linie pierwszym był Son — Japonia w 
czasie 2,29,18 tj. w najlepszym dotąd 
czasie. Drugi był Harper (Anglia, 
U 
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Notatki 
Belgrad. W dniach 14-go. 17-go I 21 
pażdziernika rozegrane zostaną w Bel- 
gradzie trzy międzynarodowe mecze 
tenisa stołowego. Będą to spotkania: 
Praga — Belgrad, Czechy — Serbia, 1 
Czechosłowacja — Jugosławia. Według 


wszelkiego prawdopodobieństwa ping- | 


pongiści czescy rozegrają jeszcze kilka 
spotkań w Splicie, Nowym Sadzie i Cir- 
kwenicy. 
Tox Y t 

Brno. Mistrzostwa Europy w kaszy- 
kówce, które się odbyć miały w Szwaj 
caii odłożone zostały do kwietnia 1946 
roku. 

; xxx 

Moskwa. Jak donoszą z Moskwy 24- 
letnia instruktorka radziecka Ludmiła 
Antonina z Leningradu ustanowiła na 
zawodach w Kijowie nowy rekord 
światowy w rzucie oszczepem pań, Wy- 
nikiem 48,39. Tym samym rekord niem- 
ki Steinhauer pobity został o 15 cm. 

ZWZ Z 

Praga. Mistrzem Czechosłowacji w 
dziesięcioboju został Rihosek. Rihosek 
zdobył 5512 punktów. osiągając nastę” 
pujące rezultaty: 100 m. 11,4. skok w 
dal 6,93, kula 10,84, skok wzwyż 1,71, 
"400 m 53,2, 110 płotki 18,2, dysk 28,25, 
tyczka 2,40, oszczep 40,42, 1500 m. 4,55,6 


DZIEŃ P. Z. B. 


Katowice. W dniu 14 bm. odbedzie 
się Dzień P. Z. B. który przeprowa» 
dzony zostanie w całej Polsce W ra- 
mach tego dnia odbędzie się szereg 
spotkań reprezentacyjnych. I tak w 
Krakowie gościć będzie drużyna Ślą» 
ska. która się zmierzy z repr. Krako- 
wa. Sędzia w ringu Moskal na punk- 
ty Zapłatka, który jest równocześnie 
delegatem PZB. Pomorze — Warszawa 
w Bydgoszczy. Sędzia w ringu Kali- 
Hs na pkt. Urbaniak — delegat P. 
Z. B. 

W Łodzi gościć będzie Pozmań. Se- 
dzia punktowy Czernik, na punkty 
Lewicki — delegat P. Z. B. 

Katowice — Częstochowa. sędzia w 
ringu Szproch, na punkty Kulig — 
delegat P. Z. B. ; i 


Pierwsze wyścigi motocyklowe 


Bydgoszcz (JN) Na ulicach miasta Byd- 
'goszczy odbyły się wielkie zawody moto- 
cyklowe. Trasa zawodów prowadziła przez 
ulice miasta, start i meta znajdowały się 
na Stadionie Miejskim. j 

Licznie zebrana publiczność obserwówa- 
ła z zainteresowaniem zawody, w których 
Szybkość przekraczała 100 km. 

W klasie I do 100 cm, zwyciężył Bzozu- 
rowski (B) GKW — 24,28,5 

W klasie II do 250 em. 
DKW — 21,20 

W klasie III do 350 cm 1) Gedowski (In) 
DKW — 19,49. 

W klasie IV 500, 600, 750 zwyciężył Mar- 
kuszewski na BMW (750) w czasie 20 3* 
2) Przybyłkó (600) — 21,45. 


ZEBRANIE ORGANIZACYJNE PZS 


1) Roman (8) 


Ś1 OZS jako posiądający największa 
ilość kłubów szermierczych, zwołuje na 
dzień 20 października (niedziela) zebranie 
przedstawicieli szermierki w Wojewódz- 
kich Komitetach Sportowych i klubów 
szern:ierczych, celem: reaktywowania Pol 
skiego Związku Szermierczego. Zebranie 
to odbędzie się w Katowicach w Woje- 
wódzkim Domu Kultury przy ul. Francu- 
skiej 12 ogodz. li-tej. 

W najbliższy;u ceva/0 zostanie w Kato- 
wicach zorganizowany sktoszarowany kurs 
dla przodowników szermierki } sędziów 
szermierczych. Zgłoszenia przyjmuje mar. 
Rybicki — Wojew. Urząd Inf. i Prop. w 
Katowicach — Urząd Wojewódzki — Ref. 
Sportowy. i 


bów szermierczych: KS Pozoń, KS Mili- 
cyjny, KS Międzyszkolny, Wojskowy KS. 
Szermierkę ponadto uprawiają w Chorzo- 
wie. w Czeladzi i Bytomiu. 


Mgr. Nawrocka, jedne z nuajlepizych 
szermierczyń w Polsce przenosi ale ma 
"Śląsk, gdzie zasili sekcję szermierczu TS 
Pogoń. 4 F 

W Katowicach pod fachowym ro: HE 
twem dyplomowanych fechtmistrzów - Cza 
pionki i Walnika w kursie szemnierc2 rm, 
zorganizowanym przez dr. Nawrocki:go 
trenuje w, Miejskim Ośrodku WF I PW 
przy ul. Raciborskiej we wtorki i czwarie 
ki od 17—20 około 300 młodzieży. Brak je. 
dnak na razie sprzętu i miejsca nie po- 
zwala na prowadzenie treningów dla wszy 
stkich. 


AKADEMIA SZERMIERCZA 


Kółko Sportowe Miejskiego Instytu- 
tu Kształcenia Handlowego w Kałowi» 
cach, urządziło zabawę sportową, w 
czasie której odbył sie pokaz walk 
szermierczych na szable i szpadę. 

Udział wzięli: dr Nawrocki. Wrona í 
Jankowski (prezes Kółka), zawodnicy 
KS Pogoń Katowice. Licznie zebrana 
młodzież 
przyglądała się walkom. które były do- 
skonałą propagandą szermierki wśród 
młodzieży szkolnej. 
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Katowice. Jak się dowiadujemy. Mi- 
licyjny KS Katowiee organizuje sekcie 
szermierczą. w skład której wejdzie 
kilku dobrych zawodników śląskich. — 
Kierownikiem sekcji jest por. Herlsz. 


LISTA ZAWODNIKÓW KADRY 


OLIMPIJSKIEJ W 1939 ROKU 
W SZERMIERCE 


Dobrowolski, Kantor. Kaczmarczyk, 
Karwicki, Kazimierowicz. dr Nawęoc= 
ki, Paszek, Segda. Suski, Szempliński, 


Zapaśnik, Sobik, Zaczyk, —— 


szkolna z zainteresowaniem. 


W Katowicach powstało Już pięć kla- 


uzyskanych w 


100 METRÓW 


200 MET 


Warszawa była symbolicznym nar- 
tnerem dla Śląska w dniu jego Jubi- 
leuszu. Dwie najbardziej doświadczo- 
ne przez wojnę dzielnice Polski poda- 
ły sobie ręce na polu sportowym. Ma- 
my dowód, że spójnia narodowościowa 
oprócz innych dziedzin, także w spor- 
cie święci swoje triumfy. Warszawa — 
centrum duchowe Polski, Śląsk — 
centrum gospodarcze, tworzą tą jed- 
ność, która najlepiej podkreślona byłą 
rycerską walką na boisku sportowym. 

* * * 


Rzadko kiedy drużynie reprezenta- 
cyjnej towarzyszą prezes i wiceprezes. 
Dla podkreślenia ważności spotkania 
i uczczenia jubileuszu ŚL O. Z. P. N. 
z drużyną warszawską przyjechali 
prezes W. O. Z. P. N. ob. Romanowski 
i wiceprezes por. Neuding. 

? “ * * + 


Por. Neuding, znany przed wojną 
bokser warszawskiej Makkabii prze- 
rzucił się ostatnio na piłkę nożną i 
tak jak na ringu święcił triumfy spor- 
towe, tak teraz święci triumfy organi- 
zacyjne. Jest on jednym z naszych naj- 
młodszych działaczy sportowych, znaj- 
dujących się na drodze do zastąpienia 
odchodzącej starej generacji. 

+ + * 


Na meczu Śląsk — Warszawa obecni 
byli przedstawiciele prawie wszyst- 
kich piłkarskich okręgów Polski. Mecz 
miał charakter uroczysty. Na boisku 
panowała atmosfera prawdziwie spor- 
towa, przypominająca jakieś przed- 
wojenne, międzynarodowe conajmnie 
spotkania. s 
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Reprezentacja Warszawy sprawiła 
miłą niespodziankę swoją ambitną i 
ma dość dobrym poziomie technicz- 
nym stojącą grą. a 

Szczepaniak, stary rep i olimpijczyk, 
zrobił w pierwszej połowie meczu kil- 
ka niereprezentacyjnych błędów. „Bo 
przerwie poprawił on swoją opinię 
całkowicie, przyczyniając się walnie 
do utrzymania zwycięskiego wyniku. 

2 - s. n» * 


Bramkarz Borucz uzasadnił całko- 
wicie opinię o sobie, którą twierdzi, 
ża jest on jednym z najlepszych bram- 
karzy polskich. 

Obrońca Grządziel jest z pochodze- 
nia Zagłębiakiem. Pamiętamy go do- 
brze z pierwszego meczu Zagłębie— 
Śląsk, którego był bohaterem i przy- 
czynił się do zwycięstwa Zagłębia. 

* * * 


Nsjsłabszą formacją drużyny 80501 
była pomoc. W drugiej połowie zagra- 
ła ta formacja jednak z sercem. Dała 
ze siebie wszystko i zaszachowała sła- 
biutki atak Śląski. 


Mordawski lewoskrzydłowy repr. War- 
szawy, reprezentuje w tym roku Już 
trzeci okręg. Jego macierzystym klu- 
bem jest Wisła Kraków. Po zacią- 
gnięciu do wojska grywał on w WKS 
Orzeł Częstochowa, by w końcu wylą- 

dowa w Legii warszawskiej. 
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Sląsk nie ma szezęścia do swojej re- 
prezentacji. Tym razem brakował 
Matias którego nieobecność dała się 
wybitnie odczuć. Atak śląski grał bez 
głowy, Bożek odowodnił, że w żad- 
nym wypadku na gracza reprezenta- 
cyjnego się nie nadaje. Swoją egoi- 
styczną i pozbawioną myśli gra, po- 
wodował wielkie zamieszanie w tej 
formacji. s 

Gałkowski jest przysłowionym spó- 
źnialskim. Gracz ten czyni wiele kło- 
połów kapitanowi, który nigdy nie 
wie. czy zjawi się on na boisku. Przyby= 
wa dosłownie na kilka minut przed 
meczem, czyniąc miłą niespodziankę 
swoim w ostatniej. chwili doszłym do 
skutku występem. . i 
x w © 


Niedoceniany przez długi okres cza- 
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Redaguje: Komitet 
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Maciaszczyk Œ) 


"nia nerwy i wolę. 


400 METRÓW 


5,93 


su Środkowy pomocnik Klos, okazał 
sie najlepszym graczem drużyny ślą- 
skiej. 3 


Piłka nożna cieszy się coraz wię- 
kszym zainteresowaniem. Mimo na- 
prawdę psiej pogody, na boisku ze- 
brało się około 5000 widzów. 
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CO MÓWIĄ O MECZU? 

Prowadzący zawody sędzia Szneider: 
A Warszawa zagrała lepiej taktycznie 
i przewyższała» drużynę śląską pod 
względem technicznym. Mimo wszyst- 
ko jednak przedstawiała jeszcze słaby 
poziom. Muszę z przykrością stwier- 
dzić, że poziom piłki nożnej na Śląsku 
obniżył się o kilka klas, i w niczym 
nie przypomina przedwojennej swojej 
pozycji. 

Kapitan Śl. OZPN. Alfus: Drużyna 
Śląska niestety zawiodła mnie. Moral- 
nym sprawcą porażki jest egoistycznie 


grający. Bożek, który poprostu nie po- |% 


zwolił swoim partnerom oddać strzału 
na bramkę. Brom mógł Śmiało dwie 
pierwsze bramki obronić. Drużyna war 


szawska grała lepiej jak nawet u sie- 


bie w domu. Za najlepszego gracza na- 
szej drużyny uważam Kłosa. 


nikow lekko 
1945 roku 


Kotarber_ ŚL. 


Por. Neuding: Jestem mile zaskoczo- 
ny dobrą grą mojej drużyny. Na cięż- 
kim terenie śląskim odniosła ona na- 
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grała pomoc. W drużynie śląskiej bar- 
dzo słaba obrona, 
Prezes WOZPN. Romanowski: Uwa- 


KS Kostuchna zdobyła mistrostwo wiosenne 1945 grupy katowickiej. 


prawdę sukces, osiągając zwycięstwo. 
Najlepiej spisała się w naszej drużynie 
trójka obronna, Słabiej niż zwykle za- 


Warszawy z trudem utrzymała zwyecię- 
stwo, które śmiało mogło przypaść du- 


Więcławowicz W. 


figawki z meczu Warszawa-Ślask| 


‘z goryczą porażki. 


żam, że gra była wyrównana. Drużyna i 


žo. lepszej po przerwie drużynie . ślą- 
or Cieszy mnie bardzo, że Śl. OZPN. 
w dniu jubileuszu wybrał nas jako 
ciwników. Warszawa i Śląsk EŃ ŻE 
tra Polski, jedno duchowe, drugie prze- 
mysłowe, wykazują Coraz większą lą- 
czność we wszelkich dziedzinach życia; 
Trochę statystyki: 15 razy miał do 
czynienia z piłką na tym meczu Brom. 
Borucz był tylko 10 razy zatrudniony. 
Stosunek i przedstawiał się ko- 
rzystniej dla Śląska i brzmiał 5:4. 
Warszawa do meczu ze Śląskiem po- 
trzebowała 12:żu graczy, ponieważ kon- 
tuzjowany Borowiecki, musiał być za- 
stąpiony w drugiej połowie przez Ham- 
lewskiego. Śląsk tym razem nie zmie- 
niał składu swojej drużyny i przetrwał 
cały mecz z 1l-toma graczami. 
Było to 11 z rzędu spotkanie repre- 
zentacji Śląska w tym roku. Ze spotkań 
tych zwycięsko wyszedł Śląsk 4 razy, 
dwa zakończyły się remisem. W pięciu 
spotkaniach Śląsk musiał się zapoznać 
Stosunek bramek 
brzmi niekorzystnie dla Śląska 33:37. 
Było to ostatnie spotkanie reprezentacji 
okręgu w tym roku. Bilans wypada nie- 
stety ujemnie, Pocieszmy się, że przy- 
szły rok przyniesie nam większe sukce- 
sy, lepsze wyniki i poprawę formy i kla 
sy gry naszych reprezentacyjnych pił- 
karzy. Bogaty rezerwuar 180 klubów 
gwarantuje lepszą przyszłość piłkarst- 
wa śląskiego. (Jotzet) ; 


Tenis stofowy czyli ping-pong 


Tenis stołowy bezprzecznie należy do 
sportów typowo zimowych, chociaż dzi 
siaj z małymi wyjątkami jest również 
popułarny latem. Należałoby się po- 
starać, aby uzyskał on zastosowanie w 
obozach wypoczynkowych, letniskach i 
kąpieliskach w formie sportu rpzryw- 
kowego. Stołowy tenis jest bardzo zdro- 
wy, usprawnia wzrok, ćwiczy i wzmac- 
Równocześnie jest 
bardzo tani, nadający się do zastoso- 
wania masowego. 

Jeśli chcemy poprzez tenis stołowy 
uzyskać lepsze opanowanie siebie, po- 
głębienie zalet towarzyskich,  dojrza- 


łość sportową, któraby uczyniła z nas 
bardziej wychowanego człowieka — to 


musimy poważnie się zająć tak łatwym 
na ogół i miłym sportem. 

W jakim stopniu może wpłynąć do- 
datnio tenis stołowy na inne rodzaje 
sportu? Gdy tenisowy mistrz świata an- 
glik Perry, zdobył mistrzostwo świata 
również w tenisie stołowym opinia 
sportowa oświadczyła jednogłośnie że 
jeden sport swymi założeniami i naby- 
tą w nim wprawą pomógł drugiemu. 
Dzisiejsze pojęcie gry 1 główne zasady 
tenisu stołowego są bardzo podobne do 
zasad tenisu. Sukcesy ping - pongowe- 
go mistrza Czechosłowacji i świata — 
Vani oraz, Bergmana angielskiego 
mistrza świata w r. £939 w teinsie, jak 
również wielu innych wybitnych za- 
wodników światowych potwierdzają. 
pogłąd, że tenis stołowy wpływa doda- 
tnio na formę uprawiających tenis. 
Tenis stołowy stał się masowym spor- 
tem, głównie z tego względu, że tenis 
okazał się zbyt drogim dla szerokich 
mas młodzieży robotniczej. 

Przy wpływie gry w ping - pong na 
"inne sporty wspomnieć można znako- 
mitego Koudełou oraz 
w strzelaniu z łuku Hadase, 


wyników byti znakomitymi ping - pongi 
stami. 

Możemy się dziwić lub zazdrościć 
Anglii, która posiada 100:000  zejestro- 
wanych zawodników w związśu tenisa 
stołowego. | 


redakcyjny. — Adres Redakcji: Katowice, Sobieskiego li (pokój 24, 25), tel. 33403, 884 04, - 


mistrza świata. 
którzy 
przed osiągnięciem swych doskonałych 


TENIS STOŁOWY W CIESZYNIE 


Cieszyn. Wobec zbliżającego się se- 
zonu zimowego, sekcja tenisa stoło- 
wego TS „Piast” przystąpiła do zar- 
ganizowania stałych treningów. Dzię- 


ki poparciu władz miejscowych TS. 
„Piast” udało się sekcji, zyskać dwa 
stoły, tak, że treningi będą mogły od- 
bywać się regularnie. 

TS „Piast” posiada w swem gro- 
nie doskonałych graczy jak: Brenner 


(zdobył w silnej konkurencji między- 
narodowej w r. 1936 wicemistrzow= 


stwo Mor. Ostrawy), Babiński (były 


czołowy gracz Wiednia, występujący 
tam jako Polak), oraz Toman, jeden z 


najlepszych graczy Polski w okresie 
przedwojennym. Toman zanotował 
na swym koncie sportowym szereg suk- 
cesów. W roku 1936 po ciężkiej pię- 
ciosetowej walce uległ nieznacznie wi- 
cemistrzowi Europy Wani, który w 
mistrzostwie świata w Londynie, A- 


meryce, Egipcie wykazał doskonałą 
formę. b ; 

TS „Piast” posiada w sekcji tenisa 
stołowego obiecujący narybek, rekru- 
tujący się głównie z pośród miejscowej 
młodzieży szkolnej. Opiekunem a 
zarazem kierownikiem sekcji jest ob. 
Toman, który w grze podwójnej z` 
Brennerem stanowił w okresie przed- 
okupacyjnym jedną z najlepszych par 
w Polsce, 


Jurzak wygrywa bieg na 3 km. 


Na starcie biegu na dystansie 3.000 
mtr. rozegranym na boisku Pogoni w 
przerwie meczu piłkarskiego Warsza- 
wa — Śląsk stanęło na zgłoszonych 10 
zawodników, 4 startujących. 

Ciężkie warunki atmosferyczne i roz 
mokła bieżnia wpłynęły ną małą ilość 
startujących, mimo to, bieg był emo- 
cjonujący i przyniósł niezłe wyniki. 

Ze startu objął prowadzenie Jurzak 
i niezagrożony przez swych współza- 
wotiników ukończył bieg w pięknym 
i nieoczekiwanym czasie 9:31.4. Ju- 
rząk należący do KS. Leszczyński Bia- 
ła był rewelacją tegorocznych mi- 
strzostw Polski, gdyż zdobył wicemi- 
strzostwo na dystansie 5.000 mtr. za 
Półtorakiem. Swym zwycięstwem nie- 
tylko potwierdził, że jego sukces łódz- 
ki nie był przypadkowy, ale również 
doskonałą formę, dzięki której wybił 
się na czoło długodystansowców ślą- 
skich. 

Dalsze miejsca w tym biegu zajęli: 
2) Gmyrek AKS. Chorzów w czasie 
9:58, 3) Jamiczek RKS. Kłeofas 10:20 
i'4) Karmański Pogoń Katowice. 


PIERWSZY BIEG LEŚNY 
Mysłowice. W dniu wczorajszym, odbył 
się tu.pierwszy na Śląsku bieg .leśny, Wy- 
niši którego przedstawiają ‘się nasiępu- 
jaco: [0 żyd F 
Kategoria seniorów. Dystans. 2800 m. 
i ' 


1) Madeja (Oświęcim) w czasie 10,45,04; 
2) Heder (TUR Brzezinka), 3) Osoba (TUR 
Brzezinka). 

Kategoria juniorów. Dystans 2000 m. 
1) Zatoń (RCKS Czeladź), czas 8,27,01; 2) 
Żmuda (RKS Giszowiec), 3) Popczyk (ZHP 
Niwka). 


w biegu na 800 m dla pań zwyciężyła 
Igielówna (RKS Mysłowice), uzyskując 
czas 5,58,01. Drugie i trzecie miejsce za- 
jęły również zawodniczki RKS Mysłowice: 
Faberówna i Kulanką. 

Organizacja zawdów sprawna. 


Zawody lekkoatletyczne 
w Radomsku 


Radomsko. Propagandowe zawo- 
dy lekkoatletyczne przyniosły następujące 
wyniki: 

Łęski (Unia) w biegu na 100 m 12,8 sek., 
Jaskółowska (I Gimn. Państw.) w biegu 
na 60 m 9,9 sek, Solarzówna w biegu 
na 200 m 32,5 sek., Gnoiński w biegu na 
400 m 62,8 sek. W biegu rozstawnym na 
60x100x200 m zwyciężyło II Gimn. Państw. 
59,2 sek. W biegu na 3.000 m zwyciężył 
Belka (Unia). W sztafecie olimpijskiej 
palmę pierwszeństwa zdobył ZWM (4 min. 
(9,8 sek.), W rzucie kulą pierwsze miejsce 
zajęła Ozga (6,32 m), w rzncie oszczepem 
Lebelt (ZWM) — 46 m, w rzucie dyskiem 
L. Marszałek (GKS) — 17,36 m, Tymińska 
(Maraton) 16,76 m. W skoku wzwyż Jan 
Kwiatkowski osiągnął 145 em. 


KOMUNIKAT P. Z. S. 


„W niedzielę dnia 21.10. o godz. 9,30 
odbędzie się w Wojewódzkim Domu 
Kultury w Katowicach przy uł. Fran- 


cuskiej 12 zebranie delegatów klubów 
szermierczych celem stworzenia Okrę* 
gowego Związku Szermierczego. 


Liga zawodowa w Polsce? 


Jak się dowiadujemy, w łonie PZPN-u 
powstał projekt stworzenia w Polsce 
Piłkarskiej Ligi Zawodowej. Jest to 
śmiały projekt, który nie odważyli się 
wyprowadzić na szersze forum nawet 
działacze przedwojenni. W skład tej 
Zawodowej Ligi miałoby wchodzić: 8 
drużym i to: 3 z Krakowa, 2 ze Śląska, 
1 z Warszawy, Łodzi i Poznania. Czy 
projekt ten jest reałny i dobry, przy- 
szłość okaże. Jesteśmy doskonale z 0- 
rientowani, że ciche zawodowstwo kwit= 
nie w wielu klubach polskich. Może 
nawet taki projekt oczyściłby atmos- 
fere 1 przeprowadził dokładny i 
między zawodowcami a prawdziwymi 
amatorami. Ka 


